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K osztu je  n a  ca ły  ro k :
W  Galicji i catycli Austro-Wę^rzoch . 4 korony. 
Do Królestwa tolskiego i llosji . . .  2 ruble.
Do cesarstwa niemieckiego....................... 4 marki.
Do Ameryki, Rumunji, Danji, Anglji,

Afryki, A u s tra lj i  5 koron.
Numer pojedynczy................................... 10 halerzy.

B iu ro  R edakcji i A dm in is trac ji:
KRAKÓW, WOLSKA 19 - I. p. oficyny.

C P O
Adres na listy, przekazy, reklamacje i t. p.

„P R Z Y JA C IE L  L U D U “ - KRAKÓW.

:: W ychodzi r a z  w  tygodn iu  n a  n iedzielę . ::

N ależy tość płaci się z g ó r y , rocznie  
s> lub półrocznie. <=>££> e s o

Pobieranie „ P rz y ja c ie la  lu d u “ można rozpocząć 
każdego czasu i od tego dnia oblicza się należytość.

Prosimy usilnie wszystkich  
Przyjaciół o spisanie wszelkich  
zauw ażonych nadużyć tak przy 
prawyborach w  gminie, jak i 
przy wyborach głów nych.

Przeciwko wyborom  w  Ży­
wcu, W adowicach, M yślenicach, 
Grybowie, Rzeszow ie i Bochni 
będą w niesione protesty.

Opisy nadużyć wyborczych  
będziem y drukować w Przyja­
cielu.

Skutki rozbicia Sejmu.
Z w arta  klika w szechpolsko-k lerykalno- 

p odo lska  rozbiła  Sejm, nie dopuściła  
przez to do uchw alen ia  budżetu  k ra jo ­
wego na ro k  1913. Klice tej obojętnem  
było  i jest, że za sku tk i rozbicia Sejm u 
zapłaci lud  przyszłością sw ych dzieci, 
szkolnictw em  ludow em . Skutki te w ido­
czne są dziś już  jako  katastrofa.

Kraj nasz tonie w  ciem nocie w skutek 
b rak u  szkół. D otąd jeszcze 250 tys. dzieci 
lu d u  jes t w skutek  b raku  szkół pozba­
w ionych  m ożności pob ieran ia  nauki. P rzy 
funkcjonow aniu  Sejm u stan  ten, pow oli 
w praw dzie , lecz ciągle polepszał się. Co 
ro k u  pow staw ały  now e szkoły, tw orzono 
klasy nadelatow e, daw ano  1000 posad 
nauczycielskich. To w szystko teraz ustało, 
bo kraj n iem a pieniędzy na budow ę szkół, 
na  tw orzenie now ych posad  nauczyciel­
skich.

D la nas jasnem  jest, że idzie podola- 
kom  o to, by w k raju  panow ała  ciem ­
nota. O bszarnicy d la  sw ych dzieci szkół 
ludow ych nie potrzebują, bo m ają  z czego 
opłacać guw ernerów . Księża dzieci nie 
pow inn i mieć, a w szechpolacy, jako  p a r-  
tja  złożona w ogrom nej części z urzędni­
ków , m ają szkoły po m iastach.

Z tych to  pow odów , m im o różnych 
szum nych trazósów o podnoszeniu  ośw ia­
ty u  ludu  w sw oich pisem kach, klika ta 
u  źródła niszczy ośw iatę ludow ą.

Istnieje przym us szkolny, to znaczy, 
każde dziecko w w ieku szkolnym  obo­
w iązane jest uczęszczać do szkoły ludo­
w ej. Tej ustaw y kraj nie m ógł w  całej 
pe łn i w ykonać w skutek b raku  potrzeb­

nych funduszów , tem bardziej iż m im o 
zw iększania się co roku  ilości dzieci, 
trzeba było w yrów nyw ać zaległości z lat 
przeszłych. O dbyw ało się to, stale stan 
polepszał się. R ada szkolna k ra jo w a  co 
roku  zakładała  cały szereg now ych szkół 
przekraczając naw et uchw alony  budżet. 
Sejm takie przekroczenia zatw ierdzał choć 
niechętnie. W  roku  tym  kraj w  tym  po­
stępie m usi się w strzym ać.

Obecnie o trzym ała Rada szkolna k ra jo ­
w a od W ydziału krajow ego, jak o  odpo­
w iedzialnego szafarza funduszów  k ra jo ­
w ych  nakaz, aby w  w ydatkach na cele szkół 
ludow ych  zastosowała się ściśle do bu­
dżetu krajowego z r. 1912, a naw et, aby 
w  zakresie tego budżetu  m ożliw e po­
czyniła oszczędności.

W edług tego rozporządzenia W ydziału 
krajo\vego n ie  w o l n o  w ł a d z o m  s z k o l ­
n y m  a n i  n o w y c h  s z k ó ł ,  a n i  n o ­
w y c h ,  n a d e t a t o w y c h k l a s  o t w i e ­
r a ć ,  i to zarów no po w siach, jak  i w  m ia­
st ich, o ile w ostatn ich  kraj szkoły utrzy­
m uje. N adto zwijane być m ają już istnie­
jące Klasy nadetatowe tam , gdzie one 
ścisłem  brzm ieniem  ustaw y nie są u sp ra ­
w iedliw ione.

Nie koniec na tem , skutkiem  zaszpun- 
tow ania  budżetu  krajow ego, nie może 
być także użyty fundusz na budowę 
szkół. Skutkiem  tego kraj, w zględnie 
R ada szkolna k rajow a, przyczyni się fi­
nansow o jedyn ie  do w ykończenia b u d o ­
w y tych szkół, których budow ę ju ż  roz­
poczęto i co do k tórych  przyjęła ju ż  R ada 
szkolna zobow iązania, ale ani pożyczek, 
ani subwencyj na budowę szkół no­
wych udzielać się nie będzie.'

W  poprzednim  num erze p odał już 
„Przyjaciel L u d u “, że ju ż  w  14 okręgach 
szkolnych w skutek b raku  funduszów  ani 
jed n a  now a posada nauczycielska nie bę­
dzie utw orzoną. W  następstw ie tego około 
tysiąc ab itu rjen tów  i ab itu rjen tek  sem i- 
narjalnych, którzy w tym  ro k u  złożyli 
egzam in dojrzałości, posad tym czasow ych 
nauczycieli nie uzyska, co choćby już 
z tego w ynika, że now ych etatow ych 
i nadetatow ych klas rocznie w  szkołach 
ludow ych w łaśn ie bez m ała  tysiąc przy­
byw ało, obecnie zaś o tem  zw iększeniu 
ich liczby m ow y być nie może.

T rzeba zaś pam iętać o tem , że to zno­
w u dotknie przew ażnie synów  i córki 
chłopskie, boć z tych rek ru tu ją  się prze­
ważnie uczniow ie sem inarjów  nauczyciel­
skich.

Jednem  słow em  jest to p raw dziw a k lę­
ska, k tó rą  ściągła na kraj klika w rogów  
reform y w yborczej. A to dop iero  począ­
tek tej klęski.

Z trw ogą patrzy lud  w  przyszłość, co 
będzie dalej, jeśli w skutek  oporu  w ro ­
gów ludu  Sejm  dalej nie będzie m ógł 
radzić ?

Szkolnictw o ludow e m usiałoby  się cof­
nąć w stecz na hańbę i w styd nasz. Za­
m iast postępu, cofnęlibyśm y się. Liczba 
nie um iejących czytać i p isać zam iast 
zm niejszać się w zrastać  będzie. Jasnem  
zaś je s t d la każdego, że to prow adzi 
do coraz w iększej nędzy. G łośno m ów i 
się, m ów ią  naw et ci w szechpolacy, k tó­
rzy przyłożyli ręk i do tej klęski, że dzię­
ki em igracji do Am eryki, dzięki do larom  
am erykańsk im  lu d  nasz nie m rze z gło­
du,

A co będzie jeśli Amerygp przejdzie 
w reszcie ustaw a, k tóra zabroni w stępu  
na ziem ię am erykańską analfabetom , a 
u nas liczba ich  ogrom na i w zrastać  bę­
dzie?

C hw alą się oni, że przez T. S. L. nisz­
czą ciem notę, lecz to m ydlenie oczu, bo 
czyż nie łatw iejszą byłaby w alka z cie­
m notą  u źródeł przez tw orzenie  szkół 
kosztem  k raju .

L ud nie m oże pozw olić, by  kosztem  
jego egzystencji baw iono się, by igrano, 
jego przyszłością lu d  chce postępu, by 
m ógł żyć, by m ógł p racow ać d la  n iepo­
dległej Polsk i Ludow ej.

Jan Góra.

Praca panów i Księży nad 
odrodzeniem ludu.

Z pieśnią patrjotyczną na ustach, z ozna­
kami narodowemi na piersiach, by zagłu­
szyć i zakryć swoje robaczywe faryzeuszow- 
skie sumienie, wiodą uherbowani chłopa 
w stronę własnych interesów, wypijając 
sposobem wam pira samodzielność i m oral­
ność z serc chłopskich.

Chłop potulna ofiara przewrotności szla­
checkiej, z duszą jak  wosk dającą się na 
wszystkie strony naciągać, w obawie utraty 
nieba, bojaźni przed piekłem, uchyla kor­
nie głowę pod obrożę pańską, bo rozkaz 
padł z ambony.

Usłuchał też chłop i podpisał cyrograf 
na własną zgubę. Dał „głos" na pana. 
Dzieło rozpoczęte. Teraz pójdzie chłop na 
pańską pracować przyszłość, bo wyrzekł 
się własnego szczęśliwego żywota nązienp, 
wyrzekł się być ludowcem, zaparł się w ła­
snych dążeń, zdusił w sobie myśl o Polsce
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ludowej, um arł dla siebie, lecz za to spełni 
co do joty rozkaz biskupów, będzie w po­
cie czoła usłużnie z czapką w ręku speł­
n iał spaczoną woię pańską. Będzie kornie 
całował tłustą rękę wielmożnych, by tylko 
utrzym ać dla nich historyczne „jedz, pij 
i popuszczaj pasa“, zaszczyty, pobieranie 
bonifikacji, wygodne rozpieranie się w pała­
cach, bezkarne próżnowanie, zakażenie de­
moralizacją dusz chłopskich. To bowiem 
m a być dobre. Tak rozkazują panowie. 
Nie przebierają w środkach, byle tylko 
stało się zadość ich niskim  egoistycznym 
żądzom. Profanują wszystko, byle pływ ać 
po wierzchu.

To też rozpacz porywa, gdy się popatrzy 
zblizka, jakiemi to szatańskimi sposobami 
dwutysięczna banda bandytów narodo­
wych, z lokajami przepadającymi, za pań ■ 
skiem, wygodnem życiem, bałam uci lud, 
Krzyczą co g a rd ła : „Precz z ludowcami, 
bo łączą się ze socjalistami, radykałam i 
i żydam i“. Ale trochę tylko sprawiedliwo­
ści ! C hłopi! otwórzmy szeroko oczy i o- 
sądźmy, co bardziej napiętnowania godnem? 
Czy łączenie się z robotnikiem , który jest 
obok rolnika drugą podwaliną bytu spo­
łecznego i niezależności narodowej? Czy 
przystać do panów i księży, którzy chcą 
zgnoić duszę chłopską, by jeszcze parę 
wieków po chłopskich deptać głowach ? Od 
szeregu lat wylewają wszechpolacy panowie 
całe morza alkoholu. Zlewają wsi i m iasta 
niewyczerpanymi strum ieniam i gorzały i pi­
wa, które zabierają zdrowie, rozum i m a­
jątek chłopski. Przytem dają utrzym anie 
setkom rodzin szynkarzy żydowskich.

Tymczasem z ambon padają przekleń­
stwa na rodzaj pijaczy i groźby m ąk pie­
kielnych. Toteż mimowoli wyrywa się:

Ależ o Panie! oni niewinni,

Inni szatani byli tam  czynni.
O rękę karaj nie ślepy miecz 1

Jeszczem nigdy nie słyszał głosu z am ­
bony, żeby zmniejszyć ilość gorzelni i bro­
warów. Nic też dziwnego, bo za utrzym a­
nie gorzelni i browarów wpada do kie­
szeni pańsko-księżych od rządu 2,500.000 K 
(dwa milony pięćset tysięcy koron). A czy- 
jeż to pieniądze? Chłop, nie kto inny zło­
ży ł w podatku. A gdyby tak  rząd dał te 
pieniądze na polepszenie bytu chłopa, ile 
by to mniej kiwawego potu i gorzkich łez 
się polało? Za te pieniądze utrzym ałoby

się rocznie przeszło 1000 rodzin chłopskich. 
Ale cóż? Moloch sziachecko-księży to pożre. 
A gdyby tak opodatkowano i to, w takim  
samym stosunku nałożono ciężary na grunta 
pańskie pod jakim i się grunta chłopskie 
uginają, to znowu m niejby nieco mieli pa­
nowie na wielkopańskie bale, a olbrzymi 
kapitał, któryby pozostał po odtrąceniu 
teraźniejszego podatku, m ożnaby obrócić 
na zakładanie fabryk, banków ludowych, 
aptek powiatowych, z którychby najbie­
dniejsi mogli za darm o korzystać.

Jednak tego się boją panowie, pragnący 
nadal prowadzić wygodny pasożyci żywot. 
Zalepiają więc chłopu oczy wapnem, żeby 
nie mógł dojrzeć ich egoistycznej roboty 
i tylko na ślepo wierzył tem u, co m ruczą 
phd nosem.

Każą księdzu straszyć chłopa wszystkiem, 
żeby broń Boże nie nab ra ł samodzielności, 
tylko szedł dalej na pańskim  powrozie i 
zalewają go alkoholem, żeby go tylko użyć 
do własnych celów, żeby tylko wiecznie 
odrabiał pańszczyznę w coraz to innej for­
mie, by chłop był wiernym sojusznikiem 
pana, gdy chodzi o godności, zaszczyty 
i pańską egzystencyę. A gdy chodzi o naj­
żywotniejsze chłopskie postulaty, by chłop 
wyciągając kornie rękę, p ro s ił : „Panie po­
zwól wiernemu słudze twem u pożywić się 
resztami twojego obiadu".

I udało im się. O bałam ucili wielką część 
chłopstwa. Jednak bądźmy przekonani, że 
to tylko chwilowo. Nie odnieśli ludowcy 
zwycięstwa, bo wszyscy słabego ducha pa­
dli plackiem wobec listu biskupów. Lecz 
mimo wszystko cała ta akcja pańsko-księ- 
ża jest dobrą dla chłopów szkołą i nieje­
dnem u chłopu otworzy oczy i niejednemu 
inaczej myśleć każe.

Napisali biskupi ruscy list. C h łop i! to 
rzecz ważna, zwTÓćmy na to baczną uwagę. 
Napisali z ogromnie dodatnim  skutkiem 
dla narodu ruskiego. Bo list ten jednoczył 
wszystkich razem, wiązał, zespalał bratnie 
dłonie. To okazało się po wyborach. W y­
brali Rusini ludzi dzielnych, tęgich, jedno- 
zgodnie. List zaś biskupów polskich burzył 
jedność, rozpraszał, dzielił, sprowadził roz­
dwojenie, osłabił samorzutny ruch ludowy, 
zmierzający ku jaśniejszej przyszłości, roz­
ją trza ł chłopów na chłopów. Zamiast zgody 
wre między chłopam i walka. Tu też po­
wtórzyć w ypada:

Ależ o Panie I oni niewinni,

Inni szatani byli tam  czynni.
O rękę k a ra j! nie ślepy miecz.

Źle się stało. Miejmy jednak niczem nla 
zachv;iaiią nadzieję, że sytuacya się wnetó 
zmieni. Że obałam uceni i zastraszeni pie­
kłem chłopi, poznają jak  ich kulczykowani 
czy tam  herbowani do spółki z klerem, 
zaDędzili w kozi róg. Zrozumieją wkrótce, 
że nie uległość, niewolnicze płaszczenie się, 
poniewieranie własnej godności, ale samo­
dzielność, bohaterska ofenzywa życiowa 
wiedzi° dc hulturalnielszej i szczęśliwszej 
przyszłości.

W  tej sprawie przede wszystkiem my lu^ 
dowcy powinniśmy decydujące zająć sta­
nowisko. Powinniśmy wszelkich dołożyć 
starań, aby pomóuz braciom naszym wyr­
wać się z wilczych dołów, w jakie ich za­
konnicy wszechpolskiej reguły, patentowana 
szlachta i kler podstępnie wtrącili. Na m iły 
Bóg! nie pozwólmy ich dalej chloroformo­
wać trucizną pańsko-księżo-wszećhpolsk;ch 
popędów. Idźmy do nich z „dobrą nowiną" 
wolności,samodzielności, z „nowiną" P o l ­
s k i  L u d o w e j .  Idźmy, wskażmy im, że 
piękne słówka, krzykliwy patrjotyzm  ob­
szarników — to przynęta na wędce zjadli­
wego egoizmu księżo-pańskiego.

Idźmy — a z pewnością głos nasz m iły 
znajdzie oddźwięk w braterskich chłopskich 
duszach, bo nas wszystkich chłopów jedna 
zisraia, jedna dola łączy i jedna przyszłość 
czeKa. Idźmy — i padnijm y sobie w ob­
jęcia, by związać się rzewnym, przyjaciel­
skim uściskiem na wieki.

Dopiero wtedy zrodzi się w duszach, 
chłopskich ogromne poczucie siły, gorętsza 
miłość oiczyzny, serdeczniejsze pragnienie 
wolności i każdemu z nas silniej będzii 
uderzać serce. Bo dzień Zmariwycbwstanif 
blizki.

Nim się to jednak stanie, będziemy świad- 
k ami, jak  dogorywająca szlachta nieraz 
wyciągnie drapieżną, wsteczniczą rękę po 
serce wieśniacze, ale nauczony irzykfotnem  
poświadczeniem chłop odpędzi od snebie 
pokusę i odmawiając modlitwę wieczorną 
westchnie „Panie, odpuść im, bo nie wie­
dzą, co czynią “.

Stanisław  Gruda z Łańcuckiego.

Nie zapom inajcie, że do zw ycięstw a  
w  każdej w alce prow adzi organizacja

Sędzia Dr. A ntoni Kozubski

0  księgach gruntowych
1 sprostowaniu takowych

w Galicji.
Zanim przystąpimy do omówienia celn, zna­

czenia i sposobu sprostowania ksiąg grunto­
wych w Galicji, omówienia pracy podjętej 
z dniem 1 stycznia 1908 r. przez władze 
krajowe i rządowe, wydatności, pożyteczności 
i wad tej trudnej i kosztownej pracy — mu­
simy soDie pokrótce przypomnieć I) urządze­
nie i II) znaczenie ksiąg grnntowych dla na­
szego gospodarstwa rolnego i społecznego.

I). Księgą gruntową nazywamy księgę pro­
wadzoną przy każdym sądzie, w którą wpi­
suje się jaki ktoś obszar gruntu posiada, oraz 
z czego się ten grunt składa (rola, łąka, pa­
stwisko, budowlany plac z chałupą, las, ogród 
lub wreszcie nieużytek).

Co dopiero wy mienione wpisy czytamy w księ­
dze gruntowej na karcie pierwszej tak zwa­
nej kartą A  (karta stanu posiadania).

Każdy kawałeczek gruntu oznaczony swoją 
kulturą (rola, łąka i t. p.) oznaczony też jest 
na karcie A  swoją liczbą np. 261.262, liczbą,

którą mu nadał kataster podatkowy, stąd 
liczbą katastralną zwaną; tęsamą liczbę co 
na karcie A  księgi gruntowej ma ów kawa­
łeczek na mapie, gdzie znów w bardzo wiel- 
kiem pomniejszeniu wyrysowane jest jego po­
łożenie i gianice.

Tak oznaczony kawałeczek gruntu nazy­
wamy parcelą i to parcelą gruntową, jeśli to 
jest rola, łąka, pastwisko, las lub nieużytek 
zaś parcelą budowlaną, jeśli nią jest plac 
pod budowlę.

Dalej znajdujemy w księdze gruntowej dru­
gą kartę zwaną kartą B  (karta własności). 
Na kartę tę wpisuje się imię i nazwisko wła­
ściciela gospodarstwa, oznacza się dzień, w któ­
rym właściciel wpisany zostaje do księgi 
i tytuł, na podstawie którego wpisanym zo­
staje, czyli tytułem tym jest kupno, spadek, 
darowizna (za pis gruntowy) zamiana, lub wresz­
cie podział z dawnej spółki.

Na trzeciej wreszcie karcie zwanej kartą 
C (kartą ciężarów) czytamy ile i jakie . cię­
żary obciążają gospodarstwo, a więc hipote­
czne długi z pożyczek kasowych lub prywa­
tnych (skryptów dłużnych), spłaty należące 
się z gospodarstwa krewnym lub obcym, do­
żywocia i publiczne daniny na rzecz państwa 
i kraju (zaległe podatki i opłaty konkuren­

cyjne) wreszcie różne służebności (drogi do 
przejazdu lub przegonu, ścieku wody i t. p.) 
obciążające gospodarstwo to na rzecz innych 
gospodarstw.

Wszystkie te trzy karty A, B  i C do ce- 
gosamego gospodarstwa (ciała hipotecznego) 
się odnoszące, stanowią razem całość, zwaną 
wykazem hipotecznym, który znów dostaję 
jako taka całość w księdze gruntowe; swoją 
liczbę. —

Jak z tego widzimy, księga gruntowa jest 
to jąkby lustro, w którem każdy (bo księgi 
gruntowe są publiczne i każdy w nie wglą­
dać może) zobaczyć może jak wygląda i jaką 
wartość przedstawia każdy kawałeczek gruni u, 
lub całe jakieś gospodarstwo, zwłaszcza, jeśli 
oboK samej księgi gruntowej-przeglądnie so­
bie należącą do niej mapę, gdzie zobaczy ka­
żdy najmniejszy nawet kawałeczek gruntu 
pod numerem, pod jakimćw Kawałeczek w księ­
dze gruntow ej'jest zapisany, w jego właści­
wych prostych czy też choćby najbardziej po- 
krzi wionych granicach.

Do księgi gruntowa; należy też tak zwany 
zbiór dokumentów.

Są to książki składane z tych wszystkich 
dokumentów a więc, kontraktów, zapisów, 
skryptów i testamentów na podstawie któ-

bho zapom ina
wielu ludzi o przykrościach, bólu w krzyżach, kłu­
cia i rwania, gośćca i reumatyzm, które znosić 
musieli i sądzą, że ból już ostatecznie na zawsze

minął, a gdy złowrogie cierpienia powtórnie czło­
wieka nadchodzą, wtedy bnrdzo często się zdarza, 
że brak jest w domu fluidu Jfellera z m. „El 
fluid" który sporządzony z essencyi roślinnych 
uśmierza ból. Tych kilka iłów niech ij posłuży jfko 
przypomnienie dla naszych Czytelników. Sprowadzić 
należy 12 flaszek opłatnie za K 6'— od apte. » sa 
E. V. Jfbllera w Stubicy Elsaplatz Kro 163 pKro-

acya), a ncjlepioj sprowadzić równocześnie Eellera 
przeczyszczają je pigułki rabarbarowe z m. „Elsa- 
pigułki" (6 ‘pudełek apłatnio K 4-—), które przeciw 
zgadze, bóiom żołądka, zatwardzeniu i wzdęciom, 
brakowi apetvtu i kwaśremu odbijaniu się stale 
w 'domu mieć należy. "Wielu lekarzy używa tego 
środka w mej praktyce i wyrażają się o jego sku- 
t > znuooi z wielkiemi pochwałami. No..
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Perfidja ar. LasocKiego.
W  własnym swoim liście do wyborców 

poDełnił pan h iab ia  Lasocki świadomc 
kłam stwo, kiedy twierdził, że lwowską kan ­
celarię PSL. utrzym uje „Canadian Pacific.“ 
Pan  hrabia wiedział bardzo dobrze, że tak 
nie jest, a jednak k łam ał, bo m u to było 
potrzebne.

Teraz, kiedy prezes Stapiński wyjaśnił, 
że jedynie z ludowców (niżej podpisany) 
m a w tern Towarzystwie zajęcie dzienni­
karskie i nic więcej — h r  Lasocki zmie­
nia trochę wyrazy w swojem kłam stwie
0 kancelarji PSL., ale m im o to kłamie 
dalej.

Mianowicie „Kurjer Lwowski" podał, że na 
wiecu w Tarnobrzegu w ten sposób wyra­
ził się h r. Lasocki:

„Co się tyczy utrzym ania kancelaiji P. 
S- L. przez „Canadian-Pacific“ — to k in - 
celarję stanowi osoba p. W ładysław a W ą­
sowicza, sekretarza PSL., który jest opła­
cany przez „Canadian-Pacific““.

Jest to nowe kłam stwo, bo pan hrcbia 
również wie dobrze, że nie moja tylico 
osoba stanowi kancelarję PSL. Pan hrabia 
„zaszczycił* ją  dwukrotnie podczas tego-
1 ocznej zimy swoją wizytą, gdy potrzebo­
w ał informacyj o zakładaniu „związków 
strzeleckich" i wtedy mógł się przekonać, 
że było nas tam  paru , zajętych pracą i że 
tym razem podczas mojej nieobecność, u- 
iL iehł panu  hrabiem u potrzebnych infor­
macyj zastępujący m nie akad. Migdałek. 
Pan hrabia widział urządzenie biurowe, 
księgi, ludzi, czytał sprawozdania o wyja­
zdach na wiece — ktoś na  to wszystko 
m usiał łożyć.

Pan  h rab ia  wie, że nie daje na to „Ca- 
nadian-Pacific", ale wybitne n a s z e  oso­
bistości ze stronnictw a, tak  samo, lak wie, 
że ja  jestem tylko referentem dziennikar­
skim Towarzystwa „Canadian-Pacific“ i za 
swoje czynności pobieram oczj wiście płacę, 
tak  samo, jak  np. p. Dąbski za wynagro­
dzeniem 100 kor. miesięcznie redaguje ko­
respondencję „Spółki zbytu świu „Pecus“, 
której dyrektorem  jest żyd Horowitz i nie 
spotykają p. Dąbskiego z tego powodu ża­
dne zarzuty...

W szystko można — być innych przeko­
nali na tę lub ową kwestję — ale okaza­
nia dobrej woli wymaga nawet kodeks 
austrjacki, na którego straży pan starosta

rych ktoś w księgę gruntową za właściciela 
gospodarstwa został zapisany lub też na pod­
stawie których jakiś dług czy spłat został 
wpisany na odnośne gospodarstwo.

A gdy przy każdym wpisie w księdze grun­
towej powołana jest liczba, którą przy doko­
naniu wpisu dokument taki został oznaczony 
i pod tą liczbą doknmeut ten w zbiorze do­
kumentów jest przechowany, — więc też ka­
żdy zaglądający do księgi może sobie łatwo 
w zbiorze dokumentów wyszukać i przeczy­
tać cały doKument i tym sposobem dokładnie 
się poinformować sam, dlaczego ktoś jest wła­
ścicielem pewnego gospodarstwa; czy i o ile 
n  u się należy jaki spłat lub jakie prawo do 
drogi wspóbuj dla kilku gospodarstw i t. p. 
Zaznaczyć to musimy jeszcze raz z naciskiem, 
że przeglądanie księgi gruntowej, mapy hipo­
tecznej i zbioru dokumentów i robienie z ta­
kowych odpisów jest każdemu w godzinach 
urzędowych sądu dozwolone i to  z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e .

Nawet jeśli się nie wie, jaką liczbą ozna­
czony jest w księdze gruntowej pewnej gminy 
wykaz hipoteczny obejmujący dane gospo­
darstwo, łatwo sobie poradzić, znając tylko 
imię i nazwisko właściciela, bo do tego celu 
służy książka zwana spisem imiennym, oso-

hr. Lasocki pewnie stał długie lata. Teraz 
zaś w jego wystąpieniach nie można się 
tej dobrej woli dopatrzeć — przeciwnie : 
najzwyklejszą perfidję.

W ł. Wąsowicz.

Darmozjady ostrzą sobie 
zęby na chłopów.

Strasznie teraz panowie stańczyki, księża, 
wszechpolaki debatują, jakby też to tego 
chłopa uszczęśliwić. Kto czyta gazety stań­
czykowskie, księże i wszechpolskie, ten wie 
na cu się zanosi.

Nie mogą panowie ścierpieć, aLy chłopi 
żyli bez niczyjej opieki, więc koniecznie 
wpraszają się za opiekunów i przewodni­
ków albo się gwałtem narzucają, ale my 
chłopi jakoś nie m am y ochoty iść pod 
„bezpieczne* pióra ich opiekuńczych skrzy­
deł. Szliśmy za nim i długo, a dokąd nas 
zaprowadzili? Do niewoli pruskiej i mo­
skiewskiej. Przez swoje rządy doprowadzili 
nas do ru iny, porobili z nas biedaków bez 
pieniędzy, bez oświaty. A dzisiaj, kiedy 
chłop już odrobinę jak ich  takich praw  
ciężką walką zdobył, panowie znów się 
nam za opiekunów narzucają. Powiadają, 
że przychodzą z nową „ideologią" chłop­
ską. Panowie, co przeputali m ajątki, co 
tyle polskiej kochanej ziemi pennęli w ży­
dowskie ręce, ci panowie, co to przez wieki 
z chłopem, gorzej jak  z bydłem się obcho­
dzili, co go trzym ali w jarzmie pańszczy- 
źnianem, a zamiast szkoły stawiali mu 
karczmy, gdzie go rozpajali, ci sami pano­
wie chcą być teraz naszymi opiekunam i, 
doktoram i, którzy chcą nas leczyć.

A m ają oni różne lekarstwa.
Dawniej pomocnem lekarstwem na chło­

pa była lig a  i ba t ekonomski. Jak  ino 
chłopu zadał takich leków, to gc zaraz 
zrobił cichutkim , spokojnym, jak  po ką­
pieli. Później, po zniesieniu pańszczyzny, 
kiedy już  lagi i baty zostały usunięte, 
a chłop został wolny i mógł być wyborcą, 
wymyślono dla chłopa inne lekarstwo, 
wódkę i kabanusy. Jak  chłop-wyborca za­
żył takich leków, to przez trzy dni potem 
o sobie nie wiedział. Teraz znowu m ają 
więcej ponętne środki na omamianie chło­
pa, m ają pieniądze. W pychają chłopu 
m arny pieniądz, a zabierają m u za to jego

bua, podobnie jak  sama księga gruntowa dla 
każdej gmiry, w której obok imienia i na­
zwiska każdego właściciela jest zanotowana 
liczba, którą w księdze gruntowej oznaczono 
wykaz hipoteczny jego własności stanowiący, 
lnb też w którym jest objęte gospodarstwo 
obciążone dla niego jakimś spłatem. Urzędnik 
nipoteczny obowiązany jest wskazał każdemu 
szukającemu w hipotece bezpłatnie, w której 
szafie i na której półce znajduje się księga 
grantowa odnośnej gminy, zbiór dokumentów, 
mapa, spis imienny i t. p. czego kto sznka.

W osobnej księdze zwanej spisem parcelo­
wym spisane są wszystkie parcele i podany 
obszar każdej z nich.

vCiąg dalszy nastąpi).

prawa, które większą m ają wastość niż
miljony.

Panowie potraciwszy m ajątki, Wułaja te­
raz: „W ielcy i m ali rolnicy łacacśe się'!* 
Jakbyśm y na tej łączności wyszli, to  się 
łatw o domyśleć. Za nadto dała się nam  
we znaki ta  ich  dawne, pańszczyźniana 
przyjaźń, abyśm y mieli i  teraz ochotą-jej 
skosztować.

Ani m yślimy o tera. Jeże iimy się chłopi 
potrafili jako lako otrząść z biedy i c. j n - ' 
noty, jeżeliśmy potrafili zorganizować się 
sami w potężne dziś Stronnictwo ludowe, 
to znak, żeśmy już dorosłym i, posiadają­
cymi swój rozum i wolę, a jako tacy nic 
potrzebujemy niczyjej pomocy w dodatku 
jeszcze fałszywej.

My chłopi razem idziemy, swcj ;mi siła­
m i przezwyciężymy wszelkie zapc. y  i doj­
dziemy do celu.

A celem naszym wzniosłym — to oswo­
bodzenie Ojczyzny, stworzenie Polski lu ­
dowej, chłopskiej!

A więc bracia chłopi 1 podziękujmy pa­
nom, wszechpolakom, księżom za Ich na­
rzucaj ącq się nam lisią opiekę.

Bracia! idźmy w przyszłość sami! Złą­
czeni pierścieniem wspólnej doli idźmy 
w bój o należne nam praw a, a jednością 
silni zwyciężymy. Skupiajmy się. pod s/tan- 
daiem  chłopskim P. S. L.

Przez pracę współdziel czą dążmy dc 
stworzenia lepszego bytu! W  braci naszych 
i dzieci wszczepiajmy zasady narodowego 
uświadomienia. Pozbądźmy się ducha nie 
wolniczości, a urabiajm y w sobie ducha 
niepodległości!

Hej ty chłopie od pługa, ty  rzeszo sier­
miężna, hej ludu polski budź się, boć ju t  
znikają m roki nocne, a zbliża się jasny 
dzionek upragniony, dzionek swobody, we­
sela!... M ichał K onieczny.

„Szanujcie chłopa~“
(Z c y k lu : „Lud w P. S. L .“)

Jest rzeczą zrozum iałą, że dopóki ogół 
nasz u w cią ł potężną masę ludową* 'głó­
wną warstwę narodu za obojętną, f ja  spra­
wy świętej Ojczyzny, dopóty szeroka myśl 
ludowa nie mogła poprzeć dążeź nasado­
wych.

Ci, którzy z przykrem  i zaedrosnen 
zdziwieniem patrz? n ą  wzrost ludr pol­
skiego, — dla których niezrozumiałe są 
czyste i proste myśli ludu, gayby poznali 
bliżej naszego chłopa, — zajrzeli w głąb 
czystej jego durzy, petrafniby ocenić i zro­
zumieć pierwiastki, jakie się zlały na  zdro­
we narodowe poczucie narodowe naszego 
ludu.

Lud nasz wie, że nie jest zwykłym zja­
daczem chleba, których między warstwam i 
wyższemi jest zanadto dużo: — wie, że jeBt 
stworzony do czego wyższego szlachetniej­
szego.

Pod wpływem powstań wyrobiło się u  
naszego ludu poczucie osobistej godności; 
lud poznał, że jest m ucny, kiedy potrafił 
przywieść do Kościuszki dwanaście arm at.

Pod i wpływem powstań chłop nasz stał 
się świadomym obywatelem swego społe­
czeństwa. Proces ten przyspieszyło w Gali­
cji P. S. L.

Faktem  jest, że chłop należący do P. S. 
L. czuje się swobodniejszym obywatelem, 
bo wie, że dążenia jego popiera cała ple­
jada Braci.

A m ylą się ci, którzy mówią, że z na­
szym chłopem można zrobić, co się nam, 
a  właściwie im podoba. Nie ! Chłop zrze­
szony pod skrzydłam i P. S. L. pozna się 
na wszystkiem i to prędzej niż inne war­
stwy. Dla dobrej sprawy on pierwszy.

I i i  cygarelowe i i i !  do p o p r o s i  J i f § “ S i :
nc, wyrabiane wyłącznie z najlepszych włókien roślinnych bez żadnej domieszki gliceryny, dla zdrowia są 
nieszkodliwe i jako takie najwięcej polecenia godne. Próbki la darmo i fraBkO UiySjta: Tramer, Lwów, KccfeaMSkiep 11



Ma on (lud) młodzieńcze porywy, wie, 
£e przed nim  leży przyszłość. W idzi, żc 
wszyscy zwrócili swe oczy na niego.

Lud nasz dzisiejszy jest jaskrawem  przeci- 
ciwieństwem dzisiejszych wielmożów z pod 
sztandaru CleńsKiego i im itacji wielmożów 
z pod sztandaru Grabskiego.

Ci wielmoże stracili wiarę w siebie, a co 
gorsza w Ojczyznę i z załoźonemi rękami 
patrzą na mrówczą pracę ludu i nie chcą 
go zrozumieć.

Chłop polski ma duszę polską. Żywość 
usposobienia, skłonność do idealizmu, go­
towość do poświęceń pod wpływem zapału 
odwaga, — to są cechy duszy chłopskiej, 
czystej jak  gołąb.

Ale zaprawiony od wieków do ciężkiej 
doli, w nowszych zaś czasach zaprawia­
jący się w walce o byt, o grosz, o kawał 
ziemi i chleba nabrał on .twardości, która 
go wyróżnia o d  w y ż s z y c b ,  z d e g r a ­
d o w a n y c h  k l a s  s p o ł e c z n y c h .

Więc „wielmoże,, szanujcie chłopa, „bo 
to chleb chodzący". Jarop.

J ______________________________________

Z D R A J C Y .
Ulegając wezwaniom przyjaciół z powia­

tu  lwowskiego, podaję po imieniu i nazwi­
sku tych wyborców, którzy dotychczas 
uchodzili za ludowców i do ostatniej chwili 
przyrzekali głosować na kandydata Stron­
nictwa Ludowego, a mimo dali się „pozy­
skać" naganiaczom Krzeezunowicza i na 
niego odrazu bez żadnych skrupułów głos 
oddali.

Najwięcej bolesnem jest odstępstwo wy­
borców; G ł i n n e j ,  H o d o w i c y ,  Żu b r z y ,  
które prawie całe należały nje od dziś do 
organizacji naszej politycznej, m iały u sie­
bie liczne zebrania i wiece w przeróżnych 
sprawach, urządzane przez naszą kancela- 
rję, używały kilkakrotnie jej pomocy i in­
terwencji u władz, jednogłośnie na wiecu 
przedwyborczym uchwalały kandydaturę 
Wąsowicza, a miino to w dzień wyboru 
zdradzili sprawę ju d p w ą : Jan  D o b r z y -  
n i e e k i  i Józef S t a c h ó w  z Glinnej, da­
lej Michał S e r b i n o w i e z ,  Jan S ę p  i 
B u c i c h o w s k i  z Żubrzy, tudzież G r a ­
b o w s k i  Stanisław z Hodowicy, gdzie 
wprawdzie nie było wiecu, bo tak sobie 
nasi życzyli, ale zapewniali, że stoją silnie 
za Stronnictwem Ludowem.

Tak samo nie spełnili woli swoich gmin 
w yborcy: C z a r n e c k i  Antoni z Kroto­
szyna i Krzysztof Niczyj z Kozielnik. W 
obu tych wsiach również uchwalono kan­
dydaturę W ąsowicza, a powyżsi wyborcy, 
wyznaczeni na tem zebraniu, podawali na­
wet rękę na dowód, że posłuchają tej u- 
chwały i dotrzym ają przyrzeczenia. Ładnie 
dotrzym ali!

W yborca z Hołoska wielkiego Iw a  szk 1 e- 
w i c z  m iał wskazane przez prawyborców 
pójść za nami, przyrzekł i... zdradził

Przyrzekli glosować na Wąsowicza, a nie 
dotrzym ali; K r ó l i k  Józef z Hołoska m a­
łego i H n a t i u k  Jan z Zawadowa.

Podajemy także naszym przyjaciołom 
politycznym w następujących gminach, że 
wbrew przyrzeczeniu poszli za Krzeczuno- 
wiczem wyborcy; B i a ł o h o r s z c z y  (7 
głosów) B i ł k i s z l a c h e c k i e j  (2 głosy) 
i k r ó l e w s k i e j  i i glosy, z tych 2 miały 
paść na Wąsowicza;. Z J a r y e z o w a  s t a ­
r e g o  mógł być jeden glos. a padl na 
jaśnie dziedzica, z K 1 e p a r o w a miało być 
11 głosów dla nas. byio tylko G, bo 4 po­
szło gdzieindziej.

Z S i e m i a n ó w k i  Tomasz Głowac/ew- 
ski przyrzekał głosować na Wąsowicza, 
tylko bał się, bym w ostatniej chwili 
nie ustąpił Krzeczunowiczowi, więc oddał 
głos Dąbskiemu i z tego powodu nie robię 
żadnych zarzutów, bo w każdym razie wy­
borca ten nie sprzedał się. Za to drugi, 
Franciszek D e r e ń  najpierw zaklinał się 
uroczyście i przy świadkach w dzień wy­
borów: “Panie Wąsowicz! żeby pan nas 
nie opuścił, żeby pan nie zdradził sprawy

ludow ej!“ •— a poszedł; sam zdradził, bo 
glosował na Krzeezunowicza ten krzykliwy 
frondżista, podobny do Malika z „tw arde­
go" charak teru11!

Tych 28 głosów urwali mi w ostatniej 
chwili naganiacze Krzeczunowiczowscy, do­
brawszy się do chwiejnych ludzi w różny 
sposób. Była i sław na kiełbasa wyborcza 
i piwo i grube cygary — a były też i p ią­
tki i dziesiątki, jak  dla kogo...

A jednak zualazło się przecież w powie­
cie lwowskim 20 wyborców o czystych rę­
kach, którzy nie zbrukali się judaszowski- 
mi srebrnikam i i mimo pokus różnych, 
a także w pewnych wypadkach terroru, 
głosowali na Wąsowicza.

Z wdzięcznością 1 uznaniem  wspominać 
będę te przepiękne charaktery i publicznie 
ogłaszam ich nazwiska, bo 1 to się podno­
sić powinno, kto wytrwał. Są n im i: Jan  
Za t o k a  wójtz Basiówki, Ł a g o c k i  z G rzę­
d y , Jakóh S e l z e r  z Zimnej W ody, Stani­
sław S i m a ,  Michał J ó z e f e k ,  Karol Ś le­
d z i o n a ,  Michał A l h in o  w sk ł i dwaj inni 
z Kleparowa, Józef G r o n o w i c z  zastępca 
wójta z Kościejowa, Józef O l b e r t  wójt 
z Mallczkowic, Antoni Iw a n o w s k i i Jan  
W o j n a r o w i o z  z Krzywczyc, Franciszek 
J o c h e r ,  Józef S z u s t e r ,  Jan K a r g o l  
i kierownik szkoły U r b a ń s k i  z Sygniów- 
ki, Jędrzej N i e d ź w i e d z k i  i Marcin Z ie­
l i ń s k i  wójt z Zimnej W ody, Stanisław 
B a r a n o w s k i  z Zimnej W ódki.

Nie dziękuję W am, Kochani Przyjaciele, 
bo tego nie potrzebujecie. Spełniliście swój 
obowiązek sumienia. Cześć W am za t o ! 
A tam tym  zdrajcom wstyd i hańba!

Wł. Wąsowicz.

P R  Z Y J A C I E L  Ł U D U ___

Powodzie.
Z całego kraju doohodzą rozpaczliwe 

wiadomości o dalszych powodziach olbrzy­
mich. Prócz długotrwałej słoty w wielu 
okolicach nastąpiło oberwanie chmur.

W skutek powodzi licznych powiatowi 
nowotarskiemu grozi wprost głód. Szkody 
idą wprost w miljony. W  czwartek tam ­
tego tygodnia była na Podhału tak  stra­
szliwa ulewa, że wezbrane potoki uszko­
dziły w kilku miejscach tor kolejowy 
7. C h a b ó w k i  d o  Z a k o p a n e g o ,  ruch 
został wstrzymany. Czarny D u n a j e c  z a ­
l a ł  N o w y  T a r g .

Tak samo wezbrane fpotoki zniszczyły 
tor kolejowy między M s z a n ą  ą Z a r y ­
ł e m  w p o w i e c i e  l i m a n o w s k i m .  Tu 
też ruch kolejowy na 3 dni został wstrzy­
m any. Powiat j a s i e l s k i  również wsku­
tek wylewu J a s i o ł k i  i potoków górskich 
przedstawiawia straszny obraz.

W S a n o k u  wezbrane potoki Płowiecki 
i Zakutyński zalały P o s a d ę  O l e  h o  w- 
s k ą ,  robiąc kolosalne szkody. W ezbrane 
fale wdarły się do fabryki wagonów, gdzie 
szczególnie w stolarni ogromne szkody wy­
rządziły.

Powódź powtórzyła się tam, tylko jesz­
cze większa, w niedzielę, gdy wokoliey na­
stąpiło oberwanie chm ury.

Straszliwą szczególnie burza była w oko) 
licach Dobromila i Chyrowa. Z powodu; 
ostatnich deszczów pod Chyrowem na 
budkę nr 31 we wsi Suszyca, runęła cała 
góra wraz z drzewami na tor kolejowy, 
fala wody wpadła do budki. Budnik 
Lekki wraz z rodziną schronił się na strych 
i w ten sposób uszedł śmierci. Obecnie 
kilkudziesięciu robotników pracuje nad u- 
sunięciem głazów, i nam ułu. Lawina ta 
zwaliła się zwyż 200 metrów wszerz, a kilka 
metrów na wysokość. Od Chyrowa do Sta- 
rzawy widać olbrzymie wyrwy. Całe masy 
drzew poprzewracane i powyrywane ze 
ziemi. Oprócz zawalenia toru pod Suszycą 
spadły na tor jeszcze dwie mniejsze lawiny 
gruzów.

Kolo Nowego Miasta znaleziono zwłoki 
wieśniaczki z Pietnicy, niejakiej Katarzyny 
Płyty. Ponadto znalezione także zwłoki 
dwojga dzieci. Trojga dzieci, które wów-
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czas były na pastwisku nie zdołano odszu­
kać. Chłop zaskoczony na łące na furze 
siana odciął postronki i na koniach um knął 
przed falą, zostawiwszy wóz, który dotąd 
stoi zamulony wodą. Przerwa w ruchu po­
trw a przypuszczalnie do wtorku. Pocztę 
z Chyrowa przewożą obecnie wozem ze 
Starzawy, skąd idzie dalej pociągami na 
Sącz i do W ęgier na Łupków.

Na miejsce katastrofy wyjechała komisja 
złożona z inspektora Elstera ze Lwowa, 
inspektora Junga z Przemyśla i inżynierów 
Nazarewicza, Drozdowskiego i Marynow- 
skiego.

W  P r z e m y ś l u  wezbrany S a n  zalał 
niżej położoną gminę Wilcze. W oda na 
Sanie w z n o s i ł a  s i ę  4 m e t r y  p o n a d  
n o r m a l n y  s t a n .

W  B o c h n i  wskutek gwałtownych de­
szczów wezbrała Raba kilka metryw ponad 
stan norm alny j zalała wsie Czykowice 
i Damienice.

W Z a k  li c z y n i e  Dunajec zalał połowę 
miasteczka i wyrządził ogromne szkody.

W  M yślenicach. W  dniu 17 bm. wsku­
tek ulewnego deszczu wezbrała najprzód 
rzeczka Byainka, płynąca przez miasto, tak  
silnie, że wylewała poza brzegi, a nieco 
później Raba rozlała się szeroko, zamulając 
grunta, psując drogi i wyrządzając tutaj 
i w okolicy olbrzymie szkody. Najstarsi 
ludzie nie pamiętają Raby do tego stopnia 
wezbranej. Przez laski na Zarabiu, płynęły 
brudne fale wezbranych wód, tak gwałto­
wnie, że wozem z końmi nie można było 
przez nie przejechać, a na most nie było 
całkiem dostępu, bo drogami płynęła woda 
w takim  pędzie, jak korytem rzeki. Od 
tracza z jednej strony Raby poza zabudo­
wania włościańskie i wilie, dla letników 
z drugiej strony, rozlała się ona szeroko, 
robiąc wrażenie jednego wielkiego kłębią­
cego się jeziora.

Kilku chłopaków z Dolnej wsi, którzy 
poszli na ryby, zastał wylew wód na grun­
tach nadbrzeżnych, a jak szybko one przy­
bywały, świadczy ta okoliczność, że nie 
potrafili oni uciec z zagrożonych miejsc, 
ale wydostawszy się na wierzbę, tam cze­
kali pomocy prawie do rana, bo kiedy 
wieczorem usiłowano ich wyswobodzić, 
szukając przystępu po gruntach zalanych 
wodą, to ludzie brnęli w niej wyżej piersi 
i wobec rwących fal musiano się cofnąć 
i dopiero rano strażacy udzielili chłopakom 
pomocy, kiedy wody znacznie opadły.

Naw esąuecKie to jeden obraz zniszcze­
nia.

D unajec i P o p rad  i cały szereg mniej­
szych potoków porobiły ogromne szkody,

W is ło k a  także nie została w tyle, roz- 
ląła się szeroko w Ropczyckiem i Pilzneó- 
skiem. Szkody ogromne.

P rzęz  San w okolicach Ulanowa w Ni-
żąńsklem nie można było się dostać. Cała 
okolica została od świata odciętą.

Burze te ostatnie z piorunam i prócz wy­
lewów przyniosły ze sobą wiele pożąrów 
od pioruna.

W Tarnobrzegiem  1 Niia&skiem były
liczne wypadki pożarów

Jeduem  słowem klęska to niepam iętna
Ludność patrzy ze zgrozą w przyszłość, 

bo w polu gnije wszystko. R z ą d  m u s i  
p r z y j ś ć  l u d n o ś c i  z p o m o c ą ,  m u s i  
i ó n i e j ,  n i e  t y l k o  o n o w y c h  r e ­
k r u t a c h  p a m i ę t a ć .

Z konikiem  m ydło liliow e
firmy Bergmana & 0e., Deein n. Ł. 

jest nadal, jak przedtem, niedoścignione no 
do skuteczności przeciw piegom, jakafcei nie­
zbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
i  piękności, co potwierdzają niezbicie codzień 
nadchodzące pisma z uznaniami. Po BO h. na 
składzie we wszystkich aptekach, drogueryąoh, 
zakładach fryzyarskich i t. d. Taksamo oka­
zuje się cudownym Bergmanna krem liliowy 
Jjłaąęra11 do utrzymania rąk pań delikatnenoi. 
W tubkach po 70 hal. wszędzie na składzie.
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WOJNA.Z Ameryki.
F u lton , N. Y. I my tutaj Polacy nie po­

zostaliśmy w tyle z założonemi rękami, choć 
nas niema wielu, bo można liczyć mniej wię­
cej 700 głów. Tutaj w Fulton organizujemy 
się i łączymy się w rozmaite stowarzyszenia 
narodowo-polskie, jak Towarzystwo św. Mi­
chała Archanioła, Towarzystwo oświaty ama­
torskiej i Towarzystwo Sokołów Polskich. 
Mamy dwie bibljoteki polskie. Urządzamy też 
zabawy, teatry, deklamacje, obchody naro­
dowe z odczytami. Mamy też parafję polską. 
Proboszczem jest ks. Szymon Pniak z pa­
rafii z Oswego, N. Y. Plac pod kościół kn- 
piliśmy i już jest wypłacony, a w banku po­
zostaje 2.200 dolarów.

Kochani Bracia! Łączymy się w jedno Pol­
skie Stronnictwo Ludowe, bo chcemy my Po­
lacy poza oceanem dać pomoc naszej Matce- 
Ojczyźnie, wyratować nasz kraj ojczysty znie­
woli moskiewskiej, jako też i niemieckiej.

Chłopi i mieszczanie, czy młody czy stary, 
czy chłop czy mieszczanin łączmy się wszyscy 
w jedno P. S. L., łączmy się w Związki Strze­
leckie. Pokażmy wrogom naszym, że my n a ­
ród polski żyjemy, że żyć chcemy, że żyć bę­
dziemy. Pokażmy, że mamy siłę stanąć w obro­
nie naszego kraju i wyratować nasz kraj 
ojczysty z niewoli tyranów.

Wszystkich nas to smuci na tej ziemi ame­
rykańskiej, że najwyższa władza duchowna 
zamiast skupiać tego biednego chłopa-rolnika, 
który^pracuje w pocie czoła we dnie i w nocy, 
rozbija go.

Ten chłop-robotnik dźwiga się ze snu, wstaje 
i upomina się o swoje prawa. To się mu słu­
sznie należy, bo podatki płaci, a oni mu nie 
chcą przyznać tego prawa, utrąciwszy reformę 
wyborczą. Aż się serce kraje i krew w ży­
łach ścina na takie listy pasterskie. Pomyśl­
cie, bracia chłopi i osądźcie sami, co jest 
lepsze, czy siła, jedność i solidarność chłop­
ska, czy garstka szlachty zbankrutowanej 
wraz z swymi lokajami.

Dnia 31 maja r. b. odbył się n nas obchód 
Konstytucji 3 Maja w hali ob.P. Kowalskiego.

O godzinie 7 wieczorem zapełniła publi­
czność halę. Obchód zagaił ob. J . Bzdulski, 
powołując na przewodniczącego obchodu ob- 
W. Szewczyka z Syracuse, N. Y., na sekre­
tarza W. P. Maziarza z Utica,N. Y. Ob. Szew­
czyk, podziękowawszy za zaszczyt, poprosił 
wszystkićh o spokojne zachowanie się i wy­
słuchanie mów, śpiewów i deklamacji.

Najpierw grono śpiewaków miejscowych 
odśpiewało „Pieśń wygnańców". Dalej prze­
mawiał ob. S. Kowalski z Rochester, N. Yr. 
Mówca wyjaśnił Konst. 3 Maja, przyczem 
w krótkości nadmienił o Związku Narodo­
wym.

Następnie deklamowała panna M Oko­
niewska i ob. St. Misiaszek. Ob. Szewczyk 
zachęcał do wspólnej pracy nad odrodzeniem 
narodowem. Następnie miał odczyt dobrze 
opracowany ob. St. Krzywicki, poczem na­
stąpiła deklamacja ob. Kmiecika i panny M. 
Witowskiej. Po ukończeniu przewodniczący 
podziękował serdecznie za liczne zebranie 
i zaznaczał, iż odegrany będzie „Kościuszko 
w Petersburgu". W  przedstawieniu wzięli 
odział: L. Romas (Paweł I, car Rosji), J . Sza­
frański (Aleksander, syn Pawła), J. Bzdulski 
(Tad. Kościuszko), J. Zając (Szambelan), P. 
Polek (Marków, komendant więzienia), J . Zi- 
cany (Dr. Miiller), Z. Różakówna (Helena), 
J . Blat (Domingo, murzyn Kościuszki), Z. Sza­
frański (Niemcewicz), S. Kmiecik (Połocki), 
S. Misiaszek (Kiliński), W. Gód (Mostowski), 
J . Sukiennik (Kapostat), J . Smolarz (Bolecha, 
ąłanj. Reżyser J. Bzdulski.

Na zakończenie odśpiewano wspólnie „Boże 
Ojcze" i halę opuszczono.

Józef Fryt, młody ludowiec.

Przy wszelKich uroczystościach, 
obchodach, zabawach, weselach i t. 
p. okazjach pamiętajmy o sKlać- 
kach na Polski Skarb wojskowy. 
Składki przesyłać do RedaKcyi „Przy- 
jaciela Ludu“ Wolska 19. I p.

B ałkan  cały pali się. Zanikł wszelki 
przejaw rozumu, ludam i na Bąłkanie za­
w ładnął jakiś krwiożerczy instynkt, żądza 
krwi i zniszczenia.

Rozszalała się wojna wszystkich przeciw 
wszystkim. W  pożodze wojennej płoną całe 
szeregi miast, wsi i osad, a przy blasku 
pożarów ludność ich wyrzyna się w pień 
od dziecka do starca, kobiety gwałcone.

Szał wściekłości jakiejś opętał ludy te 
niszczące się nawzajem.

Bułgaryę ogarnęła rozpacz. Ościenne pań­
stwa żelaznym pierścieniem z bagnetów i 
arm at opasały ją, wciskają się w głąb kraju, 
paląc, m ordując i rabując wszystko, co na 
drodze ich niszczycielskiego pochodu leży.

To straszne położenie popycha nawet tak 
rozważną i wyrobioną ludność Bułgarji do 
rozpaczliwych kroków.

Bułgarji grozi rewolucja przeciw rządo­
wi, przeciw dynastji.

A tymczasem Serbowie odniósłszy nad 
arm ją bułgarką zwycięstwo, wdarli się już 
w granice Bułgarji od wschodu.

Grecy idą od południa, arm ja rum uńska 
jest już niedaleko od stolicy państwa, a 
wreszcie Turcja pobita w pierwszej wojnie 
przez Bułgarów', w yparta prawdę że całkiem 
z Europy, wkroczyła nąpowrót wr sv/oje 
niedawne posiadłości. W o j s k a  t u r e ­
c k i e  z a j ę ł y  L i l e  B u r g a s ,  K i r k k i -  
1 i s s e i A d r j a n  o p o 1 b e z w i e l k i c h  
o f i a r .

Tyle krwi przelał lud bułgarski, tyle ty ­
sięcy ludzi padło pod temi miastami przy 
zdobywaniu ich, a dziś znajdują się one 
napowrót w rękach tureckich

Tymczasem wielkie m ocarstwa radzą, 
czynią niby zabiegi, aby płomień bałkański 
ugasić, aby nie dopuścić do całkowitego 
zgnębienia Bułgarji. Krwi jednak coraz wię­
cej płynie, bo prócz różnych kroków i dy­
plomacji, różnych depesz, m ocarstwa nie 
uczyniły nic, by spokój zapanował,

I niewiadomo, czem się to skończy, bo 
już teraz nadchodzą wiadomości, że po­
między Serbją a Grecją w ybuchły spory 
i krwawe starcia między oddziałam i wojsk 
tych państw.

Rokowania Bułgarji z Serbją 
i Rumunią.

Bułgarski rząd czyni wszystko, by u ra ­
tować całość, a przynajmniej resztki swych 
posiadłości. W  tym  celu nie zawTabał się 
nawet do proszenia o układy.

Po gwałtownej walce pod Kistendil mię­
dzy Bułgarami a Serbami, która toczyła 
się cały dzień, a arm ja bułgarska została 
wedle doniesień serbskich pobita, zdecydo­
wał się rząd bułgarski wysłać natychm iast 
delegatów pokojowych do Niszu, dokąd się 
także udał rosyjski attache wojskowy.

Wczoraj w nocy wyjechał tam  Pasicz, 
a dzisiaj przyjedzie tam  prawdopodobnie 
delegat rum uński Majoresku.

Wedle doniesień francuskich bułgarski 
m inister spraw zagranicznych Genadiew 
uwiadom ił oficjalnie rząd francuski, że Buł- 
garja postanowiła wysłać pełnomocników, 
celem ułożenia preliminarzy pokojowych, 
nawet na wypadek, gdyby wojska bułgar­
skie odnosiły sukcesy w dalszych walkach 
przeciwko Serbom i Grekom.

W  podobnym  duchu zwrócił się także 
poseł bułgarski w Petersburgu do Sazono- 
wa. Informacje identyczne z paryskiemi 
wystosował również do swego rządu ros}'j- 
ski poseł w Sofji. Genadiew spodziewa się 
z poparciem Rosji znaleźć wyjście z obe­
cnej sytuacji i gotów jest zgodzić się na 
konferencję w Bukareszcie. Znajdują tutaj 
wiarę pogłoski, jakoby Radostawow zapro­
ponował wiedeńskiemu rządowi zwołanie 
konferencji bałkańskiej. Nowemu gabine­

towi czynią zarzut, że na wszystkie strony 
stawia propozycje interwencji.

Jest to pierwszy ważny krok nowego 
rządu bułgarskiego. W skutek bowdem tych 
straszliwych klęsk i niepowodzeń m usiał 
upaść dawny rząd z Danevem na czele, a 
do rządów przyszli inni ludzie.

Nieszczęście spadło na Bułgarję, Bułga­
rzy przypisywali w wielkiej części Dane- 
wowi, wybitnem u zwolennikowi Rosji; ta 
zaś wiele do tych klęsk przyczyniła się.

Pod opieką Rosji.
Z tego jednakże kroku nowego rządu 

bułgarskiego i z tego, że do rokowań z 
Serbją pojechał także rosyjski przedstawi­
ciel wojskowy w Bułgarji widzimy, że Ro­
sja napowrót uzyskała wpływ decydujący 
na ten rząd, że Bułgarja podoba się Rosji.

Co dzśeje się w  stoiicy Buł­
garji Sofji.

Angielskie gazety donoszą ze Sofji, że 
panują tam  stosunki zupełnie a n a rc h i­
czne. S iłą  Konieczności będą one mu­
siały  doprowadzić do rewolucji. Ludność 
cierpi bardzo skutkiem  strasznego terrory­
zmu bandytów i szumowin społecznych. 
Wszyscy zdolni do broni mężczyźni zostali 
pov;ołani do służby wojskowej, tak, iż służbę 
bezpieczeństwa pełnią tylko inwalidzi i ka­
lecy, którzy nie są w stanie ustrzedz ludno­
ści przed niebezpieczeństwami. Kradzieże 
i morderstwa s ą  na porządKu dzien­
nym. Ludność obawia się wychodzić na 
ulice. Sofia nie otrzymuje od 4 dni prze­
syłek. Dzienniki z powodu braku personalu 
nie wychodzą. Tylko kilka oficjalnych dzien­
ników zamieszcza od czasu do czasu ofi­
cjalne biuletyny, donoszące naturalnie o 
sukcesach arm ji bułgarskiej. Ceny środków 
żywności wzrosły ogromnie, tak, że za­
chodzi obawa wybuchu głodu w  naj­
bliższych dniach* Ludność sofijsKa jest 
obecnie sKutKiem napływ u zbiegów z 
Macedonii dwa razy większa, niż w cza­
sach normalnych.

Rodzina Królewska żyje w ciągłej 
obawie przed zamachami. — Spiski a- 
narchistyczne przybrały niebezpieczne 
rozmiary; a wrzenie doszło w całym  
Kraju dc bardzo poważnego stanu. 
Środki ostrożności zostały zaostrzone, wej­
ścia do pałacu królewskiego i do mieszkań 
m inistrów są pilnie strzeżone.

W arunki pokojowe.
Słychać, źe Rum unja, Serbją i Grecja 

porozum iały się co do zasadniczych wa­
runków pokoju. Ma być zwołana konfe­
rencja wszystkich prowadzących wojnę 
państw. Serbją i Grecja proponują, aby ta 
konferencja odbyła się w Synaji.

W  Petersburgu panuje przekonanie, że 
w najbliższych już dniach zostaną prelim i­
narze pokojowe między Bułgarją a Grecją 
i Serbją zawarte. Preliminarze pokojowe 
będą przedłożone do sankcji wielkim mo­
carstwom, aby nie spowodowały one zbyt 
wielkiego osłabienia Bułgarji. Pomiędzy 
wielkiemi mocarstwami panuje w tym 
względzie zupełna zgodność i solidarność, 
która jeszcze nigdy dotąd nie była tak har­
monijna.

W  dalszym ciągu donoszą, że Rum unia 
nie stawia obecnie większych żądań, niż 
na początku drugiej wojny bałkańskiej.

Z  pola walki,
Z Sofii nadchodzą wiadomości o okru­

cieństwach greckich. Konnica grecka, która 
z doliny Strumicy, przeprawiwszy się przez 
rzekę, ruszyła naprzód, podpaliła po dro­
dze miejscowości, zamieszkane przez Buł­
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garów. Dowódca wojska bułgarskiego, ope­
rującego przeciw Grekom, doniósł, że woj­
sko bułgarskie usinplło z Nawali i i Dramy 
bez oporu. Grecy podpalili w całej tej 
okolicy miejscowości bułgarskie. Bułgarscy 
biskupi w Dibrze, Kopru!ii i Skoplje, któ­
rych uwięziono jeszcze na 10 dni przed 
rozpoczęciem operacji wojennych, przybyli 
obecnie do Sofji.

Klęski bufgarów.
Serbskie biuro prasowe donosi: Wczoraj 

popołudniu obsadziło nasze wojsko Kula, 
nieprzyjaciel cofnął się na W iddin. Z za­
jęciem Kuli serbskie wojska przekroczyły 
bułgarsko-serbską granicę w 4 pnnktach. 
Nasze wojsko maszeruje dalej na bułgar­
skie terytorjum  przez te cztery punkty.

Brygada bułgarska w  nie­
woli rumuńskiej.

Armja bułgarska posuwa się w głąb 
Bułgarji prawie bez oporu. Bułgarja niem a 
siły wstrzymać pochód Rumunów, bo wszyst­
kie wojska wrysunięte są przeciw Serbji i 
Grecji z wyjątkiem niewielkiej liczby m niej­
szych sił. To też nie stawiają one oporu 
arm ji rum uńskiej. Tak się też stało pod 
F e r d i n a n d o w e m ,  g d z i e  b r y g a d a  
b u ł g a r s k a  p o d d a ł a  s ię  a r m j i  ru­
m u ń s k ie j .
Bułgarja spełnia żądania R u - 

munji.
Rozpaczliwe położenie Bułgarów, niepe­

wność o własny stGój los, zmusiło króla 
bułgarskiego Ferdynanda do wysłania te­
legram u do króla rumuńskiego Karola. 
Telegram nie poskutkował.

Obecnie rząd bułgarski zwrócił się za 
pośrednictwem fposła włoskiego do rządu 
rum nńskiego z oświadczeniem, że Bułgarja 
odstępuje Rum unji Turtukaja, Dobricz i 
Balczik, jeżeli Rumtmja wycofa swe wojska. 
Rząd rum uński odpowiedział, że nie wda 
się w żadne poszczególne układy, oraz że 
zawarcie pokoju musi nastąpić z wszyst­
kimi prowadzącymi wojnę.

W ojną Turcji z Bułgarją.
Pod najporem żądań ludności rząd tu­

recki wydał rozkaz zajęcia Adrjanopola. 
Turecka rada ministrów uchwaliła wydać 
notę okrężną do mocarstw, tłum aczącą po­
wody wojny i marszu na Adrjanopol.

Adrjanopol w  rękach Turcji.
Na rozkaz głównodowodzącego tureckiego 

arm ja  turecka ruszyła na Trację i Adrja-
nopo!.

Po słabym oporze bułgarskim  Turcy 
weszli do Adrjanopola pod wodzą Enver-
beja.

W prawdzie Europa orzekła, że nie po­
zwoli na to, lecz dziś na Bałkanie drwią 
ze wszystkich potęg enropejskich, bo wszyst­
ko to, co Europa nakazywała, nie zostało 
prawie że spełnione.
Turcja  zawarła pokój z G re - 

cją.
Doląd ciągle jeszcze istniał między T u r­

cją a Grecją stan wojenny. Dopiero teraz 
podpisano preliminarze pokojowe między 
temi państwami.
R u m u n i  o 4  mile od Sofji. 

Bez litości dla Bułgarji.
Armja rum uńska oddalona jest «»d Sofji 

,liż tylko o 30 kilometrów. Armia turecka 
maszeruje również bardzo szybko i znaj­
duje się już poza Adrjanopolem, Lile Bur­
gas i Kirk-Kilisse.

Państw a bałkańskie stawiają coraz tw ard­
sze warunki. Grecja oprócz wielkich żądań 
ierytorjalnych, domaga się od Bułgarji od­
szkodowania wojennego. Serbja również

rozszerzyła swoje warunki i domaga się 
przyznania jej zatoki Orfa ni na wybrzeżu 
morza Egejskiego. Wogóle widoczną jest 
dążność do utworzenia trzech równych co 
do siły i wielkości państw bałkańskich. W  
każdym razie ani Serbja ani Grecja nie 
chcą dopuścić do tego, aby Bułgarja m iała 
większe terytorjum  od Serbji lub Grecji. 
Położenie Bułgarji jest jednak obecnie tak  
rozpaczliwe, że zdaje się, że będzie musiała 
zgodzić się na wszystkie w arunki, o ile 
mocarstwom nie uda się w płynąć w duchu 
um iarkowania na  państwa bałkańskie.

W arunki pokoju z Rumunją.
Radosław, prezydent m inistrów  w Buł- 

garyi, zawiadomił telegraficznie rum uń­
skiego prem iera Majoresku, że Bułgarja 
przyjmuje wszystkie w arunki postawione 
przez Rumunię, a mianowicie:

1) odstąpienie Turtukaj-Dobricz-Balczik 
wraz z linją strategiczną.

2) Armia rum uńska pozostaje w Bułgarji 
aż do podpisania pokoju.

3) Armia bułgarska będzie zdemobilizo­
waną, a Bułgarja po porozumieniu z Ru­
m unją nie będzie prowadzić wojny ani z 
Serbją ani Grecją.

Opow iedz Rumunji.
Odpowiedź rządu rum uńskiego na prośbę 

o pokój rządu bułgarskiego b rzm i:
„Rząd rum uński przyjm uje bułgarskie 

propozycje co do odstąpienia Turtukaj-D o­
bricz-Balczik, jako też ustępstwa na korzyść 
Rumunów Macedonji. Wychodząc z zapa­
tryw ania, że także wojskowa akcja powin­
na być odłączona od politycznej, rząd pro- 
ponujezamianowauie delegatów wojskowych, 
celem zawarcia zawieszenia broni, poczem 
nastąpiłoby zamianowanie delegatów po­
kojowych. W ybór miejsca dla rokowań o 
zawieszenie broni pozostawia rząd rum uń­
ski innym, prowadzącym wojnę stronom. 
Rokowania pokojowe m ają odbyć się w Ru­
m unji.

Rosja knuje coś nowego. —  
Próbna mobilizacja.

Wmieszanie się Turcji do obecnej wojny 
może wywołać niesłychanie daleko idące 
zawikłanie. Rosja będzie się starała w tern 
zamieszaniu uszczknąć coś na Turcji, a 
prawdopodobnie planuje zabór Armenji. 
Że Rosja przygotowuje coś, świadczy o tem 
następująca depesza z W arszawy:

„W ładze policyjne plakatam i zawiado­
miły rezerwistów, że mobilizacja próbna 
odbędzie się 23 sierpnia br.“.

Zabór taki pobudziłby inne państw a do 
podobnych kroków w innych miejscach, 
a to wywołaćby musiało olbrzymie krwawe 
starcia.

I  powiatów i gmin.
K orczyna (powiat Krosno). E c h a  p o ­

w y b o r c z e .  Kilkutygodniowa, przedwybor­
cza praca agitacyjna tutejszego duchowień­
stwa (trzech księży) — opierająca się na la­
tanin po całej wsi i plecieniu ludziom możli­
wych i niemożliwych rzeczy — przedewszyst- 
kiem zaś posługując się religją, ofiamośćią 
ks. biskupa Pelczara na budujący się kościół 
i samym ks. biskupem, ja to  tutejszym roda­
kiem — zakończyła się sromotną ich klęską, 
bc na 10 wyborców z naszej gminy wyszło 
9 ludowców, którzy swe głosy oddali na pre­
zesa P. S. L. p. Stapińskiego. Ta przegrana, 
ta  w niwecz obrócona icli praca — skutkiem 
której jest zasiana przez nich niezgoda i za­
wiść w życie obywatelskie, małżeńskie i ro­
dzinne, — nie może im dać spokoju — i choć 
wybory już się ukończyły, mimo to podnoszą

głowę i chcą dalej jeszcze ludność tumanić 
i spaczać charaktery i przekonania.

Najlepiej przekona czytelników o tem zda­
rzenie, które świadczy o chęci ratowania przez 
tutejszych księży choć pozorów ich zabiegów 
politycznych. Sprawa tak się miała. Dnia 13 
lipca 1913 zwołał ks. kanonik Kłeczek zgro­
madzenie po nieszporach do starego kościoła 
„w bardzo ważnej — jak  się wyraził — spra­
wie, bo w sprawie budowy kościoła*'

Rzeczywiście też wypełniła po nieszporach 
dawny prowizoryczny kościół wszystka pra­
wie kobieca ludność Korczynj i kilkunastu 
mężczyzn, lokajów księżych — i do takiego 
zgromadzenia przemówi! ks. Kłeczek o budo­
wie kościoła to, co już dziesięć razy kiedy- 
indziej powtarzał, a następnie przedłożył ze­
braniu, że trzeba ks. biskupa przeprosić za 
nieposłuszeństwo (jakie ?), to jest przez gło­
sowanie przez tutejszą ludność na tego, kogo 
zgodnie ze swojem snmieniem i przekonaniem 
politycznem wybrać chciała i wybrała.

Ludowcom na tem zgromadzeniu głosn ni® 
udzielono — a babskie zebranie wyDrało kilka 
księżych lokajów dla przeproszenia ks. bi­
skupa. A k i e d y  t a  z p r z e p r o s z e n i e m  
j a d ą c a  do ks .  b i s k u p a  do  J a ś l i s k  
d o l e g a ć  j a  w d n i a  16 l i p c a  b. r. w y ­
j e c h a ł a ,  l u d o w c y  n a s i  r ó w n o c z e ­
ś n i e  ( d z i e ń  p o p r z e d n i o )  w y s t o s o ­
w a l i  o d p o w i e d n i e  p i s m o  do ks .  bi­
s k u p a ,  p o d p i s a n a  p r  z ez i ch r  e pr  e- 
z e n t a n t ó w ,  b y ł y c h  w y b o r c ó w ,  ż e  
m i m o  c a ł e g o  s z a c u n k u ,  p o w a  ża  n i a ,  
c z c i  i w d z i ę c z n o ś c i  do ks .  b i s k u p a ,  
wierni s ą  Stronnictwa ludowemu i przy 
niem trwać będą a swych przekonań  
politycznych zmieniać nie mysią i poni­
żać się nie chcą, bo tylko w  P. S. L. 
widzą rękojmię wywalczenia należnych  
praw lu d o w i i usunięcia istniejących  
krzywd. Wnieśli też w tem piśmie ludowcy 
skargi swoje do ks. biskupa na tutejsze du­
chowieństwo, które zaczyna tak postępować, 
że za konieczne uważamy podjęcie pewnych 
środków obrony przed ich demoralizującą i 
niszczącą zgodę, spokój i pożycie domowe 
i rodzinne pracą. Później napiszemy w „Przy­
jacielu Lndn“ więcej godnych uwagi i na­
piętnowania szczegółów.

Kobylany (pow. Krosno). Powyborcza 
stypa. W niedzielę dnia 6 b. m. w Kółku 
rolniczem w Kobylanach urządził ks. Okoń 
dla swoich naganiaczy ucztę dziękczynną. 
Nicby nam na tem nie zależało, pdyby byli 
zjedli i wypili to, co im ks. kupił, ale ci na­
ganiacze chcieliby zjeść Łęczanów za to, że 
nie poszli do ich żłobu po pamnłę.

Stypa* rozpoczęła się przemową ks. Okonia, 
no i naturalnie atakiem na p. Stapińskiego. 
Mówił ks. Okoń, że z Kobylan zrobi raj, a
0 Łęczanach mówił, że z czasem przyjdziemy
1 my do jego żłóbka, bo to wstyd, że we 
swojej parafji ma przeciwników. Ale księże 
nie łndź się, bo się tego nie doczekasz.

Gdy już dosyć popito, a było co pić (kilka 
ćwiartówek piwa i kilka litrów wódki, a li- 
zuniów niewiele), bo co światlejsi gospodarze 
nie poszli lizać księżej miski, wystąpił głó­
wny naganiacz Antoni Bobola. Plótł niestwo­
rzone rzeczy, przeklinał siedemdziesięciole­
tnich starców z Łęk. Groził, że kogo zobaczy, 
to mn głowę roztrzaska, krzyczał: „wyrzucić 
ich z kościoła, tych antychrystów**. I  to wszyst­
ko działo się w obecności księdza Okonia 
który mówi, że stwarza nowy związek chłopski.

Z pewnością Sz. Czytelnicy będą ciekawi, 
co to za jeden ten bohater.

I  tak pierwsze jego wykształcenie letnia 
było przy gąskach na wygonie, a zimą oświe­
cała go matusia smolówkami na zapiecku.

Z takiem to wyszkoleniem pojechał do Bo­
rysławia, tam znalazł miejsce u p. kierowni­
ków jako lokajczuk, skrzętnie się zwijał koło 
nocników, no i czasem oblizał menaszkę. 
Z biegiem czasn stał się socjalistą, ale tam 
długo nie zagrzał, bo go język świerzbił, a 
tam nie było co lizać, tak czepił się teraz 
księżej miski. On i tu się długo nie utrzyma.

z uwzględnieniem nowej ustaw y i połączonych z nią ulg i udogodnień, udziela wszelkich 
informacyj ustnie i pisemnie, oraz sporządza odnośne podania tanio i bezzwłocznie : : : 
Pierwsze c. k. konces. Biuro inform acyjne dla spraw  w ojskow ych em. majora 
A. K ornbergera i K. M oscheniego w  K rakowie, ul. Wenecja 4 (obok Sokoła)
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Nie jestem prorokiem, ale niezadługo zoba­
czym y go jako dziadka kościelnego, bo kn 
temu ma doslonały gaśnik.

Parafjanin.
Jordanów (pow. Myślenice). Miasteczko 

Hasze stało :lę siedzibą różnych hyet wy­
borczych i drabów skończonych. Wśród, 
ogółu postęjowych mieszczan idących z ru ­
chem ludovym, oni tworzą klikę reprezen­
tującą na tren ie  naszym reakcję, a przy 
wszelkich wyborach przekupstwem i roz­
pijaniem  lidności, kaptują głosy rządowe­
m u kandylatowi.

Główną siedzibą tej paczki jest tutejszy 
sąd powiftowy. Tam  gnieżdżą się najwię­
ksze hyeiy wyborcze, których głównym 
kom endaitem  jest sędzia Gabrjel. Mała, 
im pertyrencka, im pulsywna i ekscentry­
czna figirka p. Gabrjela, znana jest w ca­
łym  naszym okręgu z wyborów do parla­
m entu  w r. 1911. Był ; :i głównym agita­
torem lallera, od którego dostał na agitację 
kilkadziesiąt tysięcy koron. Pan Sędzia 
Gabrjd jeździł wtedy po całym  okręgu jak  
opętaiy, rozpijając chłopów, a nawet i prze­
kupstwem torując drogę do m andatu Hal­
lerowi W tajem niczeni na ucho sobie opo­
wiadają. że pan sędzia sporo tysiączea na 
wyborach zarobił. Ale i Haller odwdzięczył 
się dobrze swemu naganiaczowi, bo kiedy 
na skutek senzacyjnych rewelacyj, poda­
nych w „Monitorze“ o szwindlach panują­
cych w sądzie, zjechała z wyższego krajo­
wego sądu komisja śledcza i przez 9 dni 
pucowała nagromadzone świństwa, kiedy 
cały sąd m iał być dysortowany w djabły — 
wtedy z ratunkiem  przybył Haller i swem 
usilnem lataniem  po biurach  różnych dy­
gnitarzy — potrafił wszystko ubić — zatu­
szować.

Teraz p. Gabrjel sroży się i mści na 
wszystkich, co do których m a podeirzenie 
iż dostarczali dowTodów. Taksamo mści się 
i na tych, co nie głosowali na Hallera, lecz 
na p. Rusina. Zaraz po wyborach Gabrjel 
Wy groził tym , co na p. Rusina głosowali, 
że go popam iętają w sądzie. 1 rzeczywiście 
sypie dziś wyroki surowe aż zgroza. I te­
raz przy w yborach sejmowych p. G. uga­
n ia ł jak  szalony po wsiach, nam awiając 
i kaptnjąc piwem i obiecankam i do głoso­
wania za Bzowskim. Słowem, zatracił zu­
pełnie Doezucie obywatelskie i stał się aż 
do upodlenia płatnym  służką pańskim.

T u  również w sądzie gnieżdżą się osła­
wione hyeny Marfiak i Łacek, którzy przed 
dwoma laty w roli komisarzy osiągnęli re­
kord w rabow aniu głosów p. Rusinowi 
a dorabianiu ich dla Hallera. Kompletu 
dopełnia burm istrz Stolarski. Ciekawe to 
indywiduum . Ambitny, niezdecydowany, 
pod względem przekonań politycznych nie 
zróżniczkowany, nie mający stałych zasad 
i  wvronionego poglądu — od lat niepam ię­
tnych  kandyduje na wszelkie godności. 
M andat poselski stał się celem jego snów 
i marzeń.

Już w r. 1895 kandydow ał do sejmu 
przeciw p. Średniawskiemu i padł jak  d łu ­
gi. Następnie w latach 1897 i 1900 znów 
ubiega się o m andat i za każdym razem 
upada. W  r. 1907 staje z ram ienia Cen­
trum  zdradziwszy PSL. Piwo lało się wów­
czas strum ieniam i, ale i to nic nie pom o­
gło. Legł znowu, zrujnowawszy się mocno, 
bo wybory te kosztowały go 7,000 guldenów. 
Znów w r. 1911 próbował kandydować, ale 

. go w kąt rzucono. Nieszczęsny los jakiś 
zawisł nad jego głową.

I teraz jeszcze m arzył o kandydaturze. 
Kiedy jednak widział, że PSL. nie myśli 
nawet wziąć go za kandydata, postanowił 
sią zemścić za to. Początkowo pomaga ni- 
byto p. Baścikowi, a późneij jawnie mu 
szkodzi. Za jego radą i namową daliśmy 
się zgodzić p rzy  praw yborach na listę kom­
promisową. W obec p. Baścika i p. Każmier- 
czaka zaręczył Stolarski za ich pewność. 
Tymczasem wyborcy ci, między nim i osła­
wiony m acher żyd-przechrzta Aleksandro­
wicz, który publicznie wobec powyższych 
świadków przys’>?al, że będzie głosował 
na p. Baścika, giosowdl na Bzowskiego.

Gdybyśmy się nie dali uwieść na kom pro­
mis, wybralibyśmy uczciwszych i pewniej­
szych ludzi.

Zrobimy jednak porządek z tym i ludźmi.  
Są jeszcze u nas uczciwi ludzie i z tymi 
weźmiemy się do roboty nad oczyszczeniem 
dusznej atmosfery. S yn  ludu.

BrzesKo. W ybory w Brzesku dnia 30-go 
czerwca br. zmieniły się w w spaniałą i 
serdeczną manifestację na rzecz P. S. L. 
i posła Dra Bernadzikowskiego, członka 
W ydziału kraj.

J u l  od wczesnego ranka tego dnia to­
czyły się wszystkimi szlakami, wiodącymi 
do powiatowego miasta, wozy, bryczki, po­
wozy z wyborcami, zapełniając szczelnie 
rynek miejski. „Niech żyje poseł Berna- 
dzikowski“4 — oto odezw, którym  witali 
się z sobą osiwiali w P. S. L. i nowoza- 
ciężni wyporcy, wszyscy pełni animuszu, 
pewni zwycięstwa dobrej sprawy. Pokaźną 
cyfrę wśród naszych reprezentowali nau­
czyciele ludowi, owa aw angarda kultury  
na wsi.

Na uboczu trzym ała się czarna grupa 
„jegomościów" w otoczeniu ciem nych wy- 
borców-mameluków, a wśród nich uwijało 
się kilku wyrostków krakow skich, wolą­
cych terać darem nie czas i kiepskie ze­
lówki, niżeli pilnować pandektów i „skryp­
tów “. Osobno stał „kontrkandydat" Solak, 
ciemne narzędzie księży, pod osobistą stra­
żą inż. Stefczia Natansona z Krakowa, by 
m u snadż nie zbiegł przed bitwą do swego 
przysłowiowego pługa.

Godz, 10-ta. Dano hasło do bitwy. Ma- 
m eluki księże, zgrupowani w kilku więk­
szych wsiach powiatu, steroryzowanych 
przez księży lub też pogrążonych w otchłań 
analfabetyzmu- zwartą czeredą oświadczyli 
się za „kontrkandydatem ". Niecierpliwili 
się nasi — a gdy z kolei doszli do głoso­
wania, runęli jak  naw ałnica górska na 
chłopów-mameluków — i rosła liczba gło­
sów naszych w im ponujący sposób, wtór- 
nasób pokrywając przeciwników. 155 wy­
borców z 214 uprawnionych oświadczyło 
się nadal za Drem Bernadzikowskim. Nie 
zapom niała m u wdzięczna ludność tut. 
powiatu jego poświęcenia i cichej ofiar­
ności, k tórych aowody złożył w czasie 
długoletniej praktyki lekarskiej w brzeskim 
powiecie, jego niestrudzonej i owocnej p ra­
cy społecznej wśród ludu, ocenia obecnie 
jego pracowitość i niezbędność w Sejmie 
i W ydziale kraj. Uznanie dla Jego pracy 
i zaufanie swe doń wyraziła ludność liczbą 
oddanych głosów. W ynik wyborów ogło­
szono niem ilknącym i okrzykami na cześć 
Dra Bernadzikowskiego i P. S. L.

Z nieszczęśliwą m mą, jakby połknął 53 
gwoździ — tyle bowiem głosów wycyga­
niono na Solaka— w ym knął się ten „kontr­
kandydat" z pola bitwy jeszcze przed roz­
strzygnięciem, a za tym tropem  politycz­
nym  w ślad podążała nieodstępna hyena 
z sępim dziobem, w okresie wyborczym 
napastująca te okolice, inżynież Stefczio 
Natanson z Krakowa.
„Głnpi Solaka, gdybyś cicho w Borzęcinie siedział 
Ńigdyby się o tobie „Przyjaciel" nie wiedział11!

Zrzedły też mimy „jegomościów", lecz 
jak  na ludzi z niedolą ludzką oswojonych 
przystało, wnet znaleźli skuteczny środek 
zaradczy, urządzając „bieg pocieszenia “do 
restauracji Sochańskiego. „Duża wieprzowa 
z dużą kapustą" goiła skutecznie doznane 
cięgi, gambrym es rozwiązał języki i posy­
pały się skargi na „ciężkie czasy" i r ze­
psucie" wśród ludu. Nie lud zepsuty, lecz 
wy zepsuliście się, wy synowie chłopscy, 
poprzebierani w sutanny. Albo siedźcie 
w zakrystji, albo idźcie z ludem — a nie 
dajcie się używać jako narzędzie obłud­
nych gadów wszechpolskich — nie skacz­
cie na lince, której koniec pociąga tępy 
wałkoń ks. Kądzioła. Nie waśnijcie i nie 
zatruwajcie sumienia ludu polskiego, pom­
ni na słowa wieszcza: „Bo zatruty duch
narodu — to dopiero bólów ból“. 30-go 
czerwca 1913 w Brzesku niech wam będzie 
nauczką i przestrogą w tym  względzie.

Z powiatugrybowsKiego. „Chł opsk i
ł u p i s k ó r a “. Od chwili jak  miejsce nie­
odżałowanego przez ludność powiatu p. 
W ędrychowskiego zajął w eterynan Miecik, 
włościaństwo w powiecie skarży się na 
szykany i nadużycia tego „sumiennego* 
i „lojalnego" urzędnika. Niema bowiem 
targu, aby nie skonfiskował kilkudziesięciu 
paszportów, za usprawiedliw ienie czego słu­
żyć ma tem u pana  b rak  kropki, przecinka, 
lub ogonek postawiony w przeciwną stro­
nę, niż ma „zwierzątko" opisane Ze zmia­
ną urzędnika zmieniły się i ustawy. Daw­
niej zdrowotność mięsa bydlęcia, k tóre 
złam ało nogę, oceniał oglądacz gm inny, 
lecz dzisiaj inaczej. W  razie wypadku m usi 
biedny chłop, portradawszy jedyną krówkę, 
dopłacić do niej jeszcze 10 zł. na pojazd 
i djetę dla p. weterynarza, zanim  tenże 
raczy łaskawem  okiem wejrzeć na chłop­
skie nieszczęście i uznać mięso za godne 
„chamskiego" podniebienia.

Zapytacie zapewne Szanowni Czytelnicy, 
czy pan wzm iankowany jest aż ta k  prze­
sadnym foi m alistą — odpowiemy W am , że 
nie, tylko... dobrym finansistą. Bo wystar­
czy złożyć panu weterynarzowi pieniężną 
wizytę, aby wypisał na kartce: „W idzia­
łem — za zdrowe uznałem ", chociaż nawet 
i to szczęście i łaskę m a niestety tylko 
żyd. Przypadków podobnych m ożnaby wię­
cej wyliczyć.

Zapytujemy więc p. Miecika i jego w ła­
dze wyższe, czy zdają sobie sprawę z przy­
krego położenia, w jakie p. w eterynarz 
stawia ludność powiatu, narażając intere­
sowanych óa stratę czasu, wielkie koszta 
i rozgoryczenie, a oi ganś gm inne na lieżne 
grzywny? Przecież to  wszystko dzieje się 
dla błahej formalności, a raczej gwoli nie­
dyspozycji kieszonkowej pana weterynarzal 
Niechaj cnłop biedny przynajmniej wolny 
będzie od daw ania „łapówek", a zaręczamy 
panu Miecikowi, że my idąc za przykładem 
chłopów trem bowęlskich, dam y nietylko 
na jedną, ale na 10 mszy i złożymy się n a  
koszta podróży I-szą klasą dla p. wetery­
narza na W schód. Żywimy nadzieję, że 
władze odnośne, wyciągając odpowiedrfie 
konsekwencje z uwag powyższych, nie po­
zwolą panu tem u na dłuższj' „popas" w 
powiecie, za co zyskają o jeden więcej 
powód do wdzięczności ze strony pow iatu 
całego. Ludowcy.

GrodzbKo (pow. Łańcut). Mamy w Gro­
dzisku lekarza okręgowego od 20 lat a 
dotąd niem a apteki. Lekaiz nasz dr Fry- 
niecki m a wprawdzie domową apteczkę, 
ale ta  nie odpowiada w zupełności wymo­
gom ludności. Staraliśmy się już o konce- 
syę apteczną, ale wójtowie z okolicznych 
wsi całą siłą parli, aby nie dopuście do 
tego. Na tem  miejscu chcem y ich na­
piętnować, i zwrócić im  uwagę, że powin­
ni więcej dbać o dobro ludu, niż o oso­
bisty interes jednego człowieka dra Fry- 
nieckiego. Sądzimy, że to ich wzruszy 
i zrobią dla ludu to, co i dla nich jest 
korzystne, tj. poatai ają się o aptekę w Gro­
dzisku. M ieszkańcy Grodziska.

SąsiadowiĆe ( p c w.  S a m b o r ) .  W  nie­
dzielę dnia 15 czerwca br. odbyłe się u nas 
poświęcenie m leczarni, w której to uroczy­
stości wzięłc udział wielu włościan i kilku 
z inteligencji.

W ieczorem odbyło się przedstawienie 
am atorskie; odegrano dwie sztuki. „Za 
sztandarem" i „Wesele powstańca". Nad­
mienię tu, że założyliśmy mleczarnię w li- 
pcu 1911 r. i umieściliśmy ją  w dom u pry­
watnym a dzisfa’ mamy już swój własny 
lokal wartości około 17 tysięcy koron. W i­
dzicie więc bracia, że tylko nam dobrych 
chęci trzeba, a przy dobrych chęciach prze­
łam ać można wszelkie zapory i wszystko 
zrobić. Stanisław  Smereka.

Tarnowiec (pow. Jasło). Rzadko kiedy 
można o nas usłyszeć, choć wioska nasza 
me z tych. które w zapadłym kącil u gali­
cyjskim leżą! Owszem, naieży ona ni'wet 
do wybranych, gdyż trzy cdpusty(I) rocznie 
sią ta  odbywają i położenie ubok Jasła jest
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dla naszego ludu bardzo dogodnem ze wzglą­
du na zbyt produktów wszelkiego rodzaju. 
Życie polityczne silnie rozwinięte, dzięki or­
ganizacji i pracy P. S. L., które tn ma li­
cznych członków. Nie nasza to jednak wina 
żeśmy cicho siedzieli, kształcąc i organizując 
się wewnętrznie, ale tych, którym oświata 
ludn nie na ręką, jego kultura, jego siła!

Boją się tej siły chłopa zorganizowanego 
i dalejże mącić, dalej burzyć tę jedność, by 
chłopa w poddaóczej ciemnocie utrzymać.

I  ci, którzy z urzędu miłość między ludźmi 
głosić powinni, stanęli na czele reakcji w 
walce przeciw Indowi. Ostatnie wybory sej­
mowe aż nadto wymownie o tem świadczą. 
Nasz łaskawy proboszcz, który nigdy żadne­
go udziału w życiu politycznem nie brał, 
poczuł w sobie w 65 roku żywota — z na­
tchnienia kliki endecko-klerykalnej — żył­
kę polityczną i zapragnął zostać wyborcą — 
on, który na polityce rozumie się jak  pies 
na muzyce ! Nie pomogły groźby, ani prośby, 
zbankrutowana polityka klerykalna dostała 
w łeb, a zwycięstwo odniosło nasze stronni­
ctwo, które przeprowadziło nie tylko swoich 
wyborców, ale i swego posła Bosaka.

Więc rozżalony „czarną niewdzięcznością" 
swoich owieczek „za swoją pracę,, — jak 
się wyraża — rozsierdził się księźyna i da­
lejże urządzać wiece polityczne w kościele 
i wymyślać wszystkim ludowcom od SŁapiń­
skiego i Bosaka!

Niewiele sobie z tego piania koguciego ro­
bimy, ufając w zwycięstwo sprawy słusznej, 
ale skoro klerykalizm zerwał się do walki, 
musimy się bronić i te wszystkie napaści 
odeprzeć, a przeciwko wyzwiskom i wogóle 
przeciw takiej metodzie walki ostro zaprote­
stować I

Kiedy stronnictwo nasze zwołało na 16 
hm. publiczny wiec ludowy w sprawie obe­
cnej sytuacji politycznej i klęsk elementar­
nych, czynił wszystko, aby wiec ten się nie 
odbył. Daremne jednak były jego wysiłki. 
Wiec odbył się przy licznym współudziale 
ludowców pod przewodnictwem tutejszego 
naczelnika gminy Karola Sanockiego, sekre­
tarzował zaś akademik E. Meissner. Przybyli 
referenci z Krakowa, w krótkich wywodach 
skreślili obecną sytuację polityczną, chara­
kteryzując dosadnie wsteczną politykę kliki 
podolo-endecko-klerykalnej w sprawie refor­
my wyborczej, oraz zgubną gospodarkę rzą­
dów konserwatystów w Galicji. Następnie, 
witany oklaskami, przemówił poseł Bosak, 
dziękując na wstępie za zaufanie, jakie zło­
żyli, ofiarowując mu mandat sejmowy.

Po omówieniu sprawy klęsk elementarnych, 
które powstały wskutek deszczów i wylewów, 
oraz udzieleniu wskazówek, jak dotknięci 
mają się w tej sprawie zachować, przeszedł 
do najważniejszej kwestji ludu polskiego, do 
zmiany ordynacji wyborczej.

Wykazał cyfrowo nasz poseł straszną krzy­
wdę ludu w obecnym systemie kurjalnym, 
oświadczając za czteroprzymiutnikowem pra­
wem wyborczem. „Polityka, jaką prowadzą 
konserwatyści, — mówił — jest zniszczeniem 
i klęską dla Galicji. Owładnęli wszystkiemi 
dziedzinami życia społecznego, i rządzą bądź 
sami, bądź przy pomocy swoich pachołków, 
jak na własnym folwarku. Ta polityka zgu­
bna dla ludu ma się już ku schyłkowi, zbliża 
się chwila wyzwolenia chłopa z pod jarzma 
pańskiego; dlatego to ci wszyscy, którzy czują, 
że po przeprowadzeniu reformy wyborczej 
znikną z horyzontu politycznego, chcieliby 
do demokratyzacji kraju nie dopuścić, wy­
szukują w mętach galicyjskich sojuszników 
i walczą z całą zaciekłością przeciw nowemu 
projektowi reformy wyborczej“. W końcu po- 
stawił szereg rezolucji, które jednogłośnie 
zostały przyjęte.

Zgromadzeni oświadczają się za 4 p r z y ­
m i o t n i k o w ą  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  do  
s e j m u  i r a d  g m i n n y c h ,  oświadczając 
się za zniesieniem rad powiat., za zniesie­
niem obszarów dworskich, za ujednostajnio- 
niem szkolnictwa Indowego, wreszcie zgroma­
dzeni oświadczają, że wiernie przy sztandarze 
stronn. P. S. L. stać będą, a wodzowi jego 
Janowi Stapińskiemu wyrażają hołd za jego 
dotychczasową owocną pracę nad dobrem
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lndn i proszą, by nadal w tej ciężkiej walce 
prowadził Ind polski do zwycięstwa.

W podniosłym nastroju rozeszli się zgro­
madzeni do domów. Jan  DłusJci.

Tarnobrzeg. J a k  r z y m s k i  h r a b i a  
L a s o c k i  p i e r z e  s w ó j  h o n o r .  Znaną 
to rzeczą jest, że u  jakiegoś sztachetki, 
hrabiego, trudno jest znaleźć choćby szczy­
ptę wdzięczności. Klasycznym na to do­
wodem jest rzymski h rab ia  Lasocki, wy­
dobyty z nicości przez ludowców, a głów­
nie przez tego Stapińskiego. Napędzonego 
ze służby ze Starostwa, Stronnictwo ludo­
we napowrót osądziło na posadzie. Lasocki 
dzięki poparciu stronnictwa został posłem, 
został radcą, ba nawet m arzył o tem, by 
przez poparcie Stronnictwa został m ini­
strem, I byłby siedział cicho i gadał o pry­
szczycy, kulczykach, aż tu  licho jakieś nad- 
niosło groźbę wojny austrjacko-rosyjskiej 
i Komisję Tymczasową.

H rabia rzymski wcale nie okazał rzym­
skiej odwagi, zląkł się syn szlachecki, że 
chłop chce coś gadać o polskiej chłop­
skiej sprawie, o Polsce Ludowej, że Stron­
nictwo Ludowe nie chce zasiadać razem 
z polskimi moskalofilami w Radzie Naro­
dowej. Już na Radzie Naczelnej w lutym  
w Tarnowie zaczął kręcić, grozić.

Blady strach jednak obleciał go całkiem, 
gdy Stronnictwo weszło wskutek reformy 
wyborczej na  drogę ostrej walki, zerwało 
z dawną taktyką łudzenia się, że górne 
sfery dzierżące w sejmie szlacheckim rządy 
opamiętają się i wpuszczą lud  do sejmu.

Wówczas spostrzegł pan h rabia, że trzeba 
skwitować z wysokich m arzeń o pierogu 
m inisterjalnym , jeśli zostanie się w Stron­
nictwie Ludowem. Oświadczył przeto, że 
występuje ze Stronnictw a i złoży m andat.

Nie kw apił się jednak z tem drugiem.
M andatu nie składał, lecz począł ciskać 

obficie kalum niam i na prezesa i całe S tron­
nictwo Ludowe, a chcąc posiąść łaski po­
moc w tem ustroił to wszystko w piórka 
listu pasterskiego, wezwawszy także do po­
mocy wielkiego „ideowego rozbijacza* Dęb­
skiego.

Na wszystkie te zarzuty, Rada Naczelna 
na zebraniu w Tarnowie 12 lipca odpowie­
działa wykluczeniem p. Lasockiego ze Stron­
nictwa, wezwawszy go, aby w myśl danego 
słowa złożył m andat, a także tem, że pre- 
zydjum Stronnictwa zwoła w sprawie tych 
zarzutów wiec do Tarnobrzega i Niska, aby 
wobec wyborców stosownie wykazać, czem 
są te zarzuty.

Tego się zląkł pan h rab ia  i nie czekając 
na wiec, zwołany przez Zarząd Stronnictwa 
zwołuje — wyłudziwszy od p. W ryka pod­
pis na zaproszenia — wiec do Tarnobrzega, 
o którym wcale nie zawiadomił prezydjum 
Stronnictwa, to znaczy tych, których oskar­
żał.

Do pomocy w tej robocie, stanął m u 
eks-nauczyciel żydowskich dzieci, żyjący 
z łaski hrabiego, śpiewający tak, jak  mu 
hrabia każe, Benedykt Łącki.

Objechali wszystkich swych zauszników, 
tych, którym hrabia zegarki pokupował i 
sprowadzili ich na niedzielę dn. 20 b. m. 
do Tarnobrzega. O resztę m iał się postarać 
p. Kolasiński, który za protekcją p. Laso­
ckiego jest komisarzem rządowym w T ar­
nobrzegu. Ten sprowadził całą gromadę 
wyborców nie Lasockiego lecz Rosnera i ci 
mieli Lasockiego honor czyścić.

Zjechał też sam Dąbski.
Ludowcy chociaż byli zaskoczeni tym 

wiecem, stawili się w pokaźnej liczbie na 
wiecu i już podczas zagajenia „charakter- 
nego* Łąckiego powstała burza gdy sk ła­
m ał, że prezydjuni zostało zawiadomione 
o wiecu. Na m iejscu stwierdził to p. Kra­
sicki. Zabrał głos p. Lasocki, ciskał tymi 
samym i zarzutam i, co przedtem w pismach 
klerykalno-wszechpolskich. Przedstawił sie­
bie, jako męczennika pryszczycy.

Na zarzuty większość zebranych była 
zdania, że mógłby je czynić, gdyby na 
wiecu ci, których oskarża, byli obecni, a 
nie z poza płosu strzelać. Tylko spędzeni 
nie-wyborcy przez p. Kolasińskiego i obda-
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rowani zegarkami przez p. Lsockiego byli 
zadowoleni.

Poznał to Lasocki wraz z łąbskim  i Łą­
ckim, gdy przemówił inżyniei Dudek (5- 
świadczył on, że Rada Naczeha uchw aliła 
odpowiedzieć na zarzuty L a sk ie g o  wie­
cami w Tarnobrzegu i Nisku, :dzie zaprosi 
się samego Lasockiego. Napiętiował postę­
powanie hrabiego nielojalne i nehonorowe, 
a wreszcie postawił wniosek, że z e b r a n i  
w y d a d z ą  s ą d  n a d  z a r z i t a m i  p. 
L a s o c k i e g o  n a  w i e c u ,  g l z i e  w o ­
b e c  w y b o r c ó w  p r e ^ z y d j u n  S t r o n ­
n i c t w a  o d p o w i e  n a  j e g o  :a r z u t y .  
Burzą oklasków przyjęto ten wnioek mimo 
przeszkadzań ze strony naganiacy rzym­
skiego hrabiego.

Tak samo napiętnow ał zdradę i nieho- , 
norowe postępowanie hr. LasocUego, p. 
Niemiec.

W ywody tych mówców starał sit zbijać 
Dąbski, lecz gdy ten począł atakować zwy­
kłym  swym sposobem p. Stapińskiejo, ol­
brzymia większość nie dawała m u nówić. 
W ysyłano go do Lwowa, by b rata ł si> da­
lej z wszechpolakami, by rzeszowski nan- 
dat pomagał zdobywać klerykałowi wszech­
polskiemu. Tem zmuszono Dąbskiegc do 
zaprzestania mowy.

W  tym  czasie opuścił zebranie przewo­
dniczący p. W ryk i z tego chcieli skorzy­
stać Lasocki i Łącki, by przemycić da  
siebie wotum ufności.

W śród ogromnego hałasu  zapytał Łącki 
czy Lasocki zatrzymać m a m andat. Na to 
zebrani na wniosek Tworka, jednego z naj­
większych zwolenników hrabiego, oświad­
czyli, że w tym wypadku, jeśli będzie na­
leżał do Stronnictwa Ludowego.

Prócz tego wielka ilość była za natych- 
miastowem złożeniem m andatu, tylko p. 
Kolasiński ze stróżami miejskimi, policjan­
tam i, żydkami tarnobrzeskim i chcieli, aby 
jaśnie pan dalej pozostawał.

Podnieść trzeba, że przy tych uchw ałach 
nie było żadnego przewodnictwa, bo prze­
wodniczący opuścił zebranie.

Tak w yprał swój honor rzymski hrabia, 
i mimo to m a czelność puszczać baje, że 
ma zaufanie.

S Z Y N Y
Kochanych Czytelników prosimy, by 

jak  najprędzej wyrównali prenumeratę 
za rok bieżący 1913, gdyż przygotowu­
jem y do druku nowe adresy. Kto nie 
wyrówna prenumeraty temu bezwarun­
kowo przestaniemy wysyłać gazetkę. 
Zarazem zwracamy uwagę Kochanym  
Czytelnikom, by przy zmianach adresu  
podawali także i stary adres, a na ko­
szta przeprowadzenia zmiany adresu 
przysyłali 20 halerzy.

Administracja.
Baczność Chłopi! Obecne wylewy i de­

szcze narobiły masę szkód, które w yna­
grodzić się nie dadzą. Ponieważ jednak 
podatek płaci się od dochodu, jak i przy­
nosi grunt, przeto niesprawiedliwą rzeczą 
byłoby płacić podatek od strat spowodo­
wanych wylewami i gradam i, każdy prfce- 
to dotknięty klęską elem entarną powinien 
wnieść podanie do dyrekcji skarbowej we 
Lwowie, podając rozm iar szkód z prośbą 
o odpisanie podatku. Nasi posłowie będą 
czuwać nad tem, żeby chłop nie p łacił 
podatków od strat. Każdy dotknięty szko­
dą sam sobie będzie winien, jeżeli taki po­
datek zapłaci, nie wnosząc podania.

W sprawie zasiłków  dla rodzin n x  
zerwistów. Na posiedzeniu z d. 4 czerwca 
1913 uchwaliła komisya parlamentarna Koła 
polskiego prosić J. E. p. Ministra dla Galicji 
o interwencyę u J . E. p. Namiestnika w s r̂a* 
wie z a p o m ó g  d l a  r o d z i n  r e z e r w i ­
s t ó w  p o w o ł a n y c h  do s ł u ż b y  w o j s k o ­
w e j  po myśli ustawy z 26 grudnia 1&1&

| Dz. p. p. Nr. 237.



wśród niedawnych sojuszników, bo klery- 
kuli są przeciwni tak  wspóinemu klubowi,
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Bardzo wielo podań rodzin załatwiła od­
mownie kraj. komisja zasiłkowa podając za 
powód, że powołany posiada: 2, 3, 5 lub 10 
morgów gruntu. 1

Tymczasem v/< myśl § 3 powołanej ustawy, 
na równi z powołanymi do służby, którzy 
głównie (im  tcesentticheri) w rzeczywistości 
z pracy swej utrzymują rodziny, mają być 
traktowani mali gospodarze. (Kieinbauern .)

Odnośny ustęp § 3 opiewa:
„Samodzielni d r o b n i  r o l n i c y ,  którzy 

pracują na gospodarstwie w r a z  z c z ł o n ­
k a m i  s w o i c h  r o d z i n  bez obcej pomocy 
i samodzielni przedsiębiorcy, którzy nic za­
trudniają żadnych pomocników m a j ą  b y ć  
j e d n a k o w o  t r a k t o w a n i " .

Według informacji udzielonych przez po­
słów Michejdę i Iiegera na Szlązku nikomu 
nie odmawiano takich zapomóg, tylko w naj­
biedniejszym kraju Galicji, która wcale nie 
korzysta z kredytów wojennych (broń i okręty 
wyrabiają inne kraje), a ostatnią mobilizacją 
została zrujnowana.

Chodzi o to, aby ponowne podania wno­
szono przez rodziny rezerwistów zmobilizo­
wanych były uwzględniane w m y ś l  § 3 
u s t a w y .

Ostrzeżenie dla Braci w łościan w My- 
ślenicfciem. Z powodu utrącenia kandy­
datury  p. Baścika otrzymujemy z Myśleni­
ckiego następujące ostrzeżenie:

„ Jednym z najzawziętszych wrogów ludu 
w powiecie m yślenickim jest niejaki p. Bo­
lesław Gabriel — zostający na usługach 
obszarników z prawicy narodowej, będący 
nadto c. k. sędzią w Jordanowie, gdzie w 
wolnych od wyborów chwilach kpi ze... 
sprawiedliwości. Działalność polityczna tego 
panka występuje „żywiej“ w okresie wy­
borów sejmowych i parlam entarnych, choć 
i w czasie pokoju nie zasypia swej i „Ich“ 
(pp. obszarników) „sprawy" p. c. k. Sędzia. 
Aby mianowicie utrzym ać swe „prestige" 
wobec chlebodawców i protektorów, urzą­
dza p. c. k. Sędzia w pauzach między wy­
boram i tu  i ówdzie „odczyty" dla ludu, 
zaś w rzeczy samej pod pokrywką „pracy 
oświatowej dla włościan" spłaca swą kre­
cią robotą zobowiązania, zaciągnięte u  wy­
soko urodzonych protektorów i dobrodzie­
jów i mąci jedność wśród włościan. Dlatego 
ostrzegamy włościan-ludowców, by odczyty 
c. k. Sędziego Gabriela omijali, a i inąych 
włościan, nieuświadomionych przed tym 
niebezpiecznym szkodnikiem przestrzegali. 
Przyłożył on też w wybitny sposób rękę 
i obecnie do utrącenia kandydatury  p. Ba­
ścika".

My od siebie nie m am y do tego nic 
więcej do dodania; radzimy tylko p. c. k. 
Sędziemu, by porzucił swą niecną ro ­
botę.

Sojusznicy wszechpolsko - Kleryhalni 
Kłócą się. Klika wszechpoisko-klerykalna 
przez cały czas walki wyborczej najbar­
dziej zwalczała ludowców za to, że doma­
gali się, by reform a wyborcza była opartą 
na zasadach katastru  narodowego, to zna­
czy, że Polacy i Rusini mjeli głosować w 
osobnych kurjach narodowych. W  zwal­
czaniu tem zasłaniali się listem pasterskim .

Całkiem co innego jednak uchw alili na 
ijeżdzie posłów wszechpolskich sejmowych 
ze Związku chrześcijańsko-ludowego, który 
odbył się ubiegłego tygodnia we Lwowie. 
Otóż przemalowawszy najpierw  sposobem 
bankruta szyld na narodowo-ludowy uchw a­
lili, że reform a wyborcza m a się opierać 
na tem, co tak gorąco zwalczali, a m iano­
wicie na zasadzie katastru  narodowego.

Ta uchw ała wywołała wzajemne kłótnie

bo w prezydjum tego klubu nie m ają p ra­
wic żadnego wpływu, lecz najbardziej wy­
stępują przeciw katastrowi narodowemu. 
Piszą o tem wyraźnie gazety klerykalne.

W ieczysta  pańszczyzna. Z Nienaszowa 
pow. Jasio donoszą nam, że Jakób Bor­
kowski ciągle jeszcze odrabia pańszczyznę 
tam t. proboszczowi, a mianowicie 104 dni 
rocznie za półtora rn. pola, które od pra­
dziadów należy do rodziny Borkowskich. 
Za indemnizację pańszczyzny żąda ks. pro­
boszcz jeszcze teraz 450 zlr. Możeby ks. bi­
skupi uwolnili biedaka z niewoli pańszczy­
źnianej? Bo inaczej, dopóki nie ustaną ta ­
kie żdzierstwa, lud będzie się gorszył, że 
słowa nie idą w parze z czynami.

Denuncjant. Inspektor podatk. p, Śmig- 
lewski z Krosna wniósł przeciwko sędziemu 
Pawłowskiemu z Dukli doniesienie do wła­
dzy przełożonej, że agitował za Stapińskiin. 
A trzeba wiedzieć, że cała agitacja wszech­
polska skupia się właśnie u p. Śmiglew- 
skiego. Jem u wolno zawzięcie agitować i do 
agitacji wciągać, ale p. Pawłowskiemu tego 
chce zabronić.

P. Śmiglcwski jest prezesem „Sokoła" 
w Krośnie. Ładny prezes-denuncjant!

Na czyich usługach stoi „SoKół"? 
W iemy dobrze o tem od dawna, iż „Sokół" 
z ch\yilą tą, kiedy wdarli się doń wszech- 
polacy, stanął na ńsługi tej warcbolskiej 
moskalofiiskiej partji. W prawdzie „Sokół" 
zawsze wypierał się tego i metodą wszech­
polską wykręcał się, że jest bezpartyjnym. 
Fakta  jednak zadają kłam  temu.

Jeden z takich faktów zaszedł niedawno 
temu, bo w czasie ostatniego zlotu sokolego 
we Lwowie 6 lipca. Na zlot ten chciała 
kotnenda „Polskich drużyn strzeleckich" 
wysłać swoich reprezentantów w charakte­
rze nie uczestników lecz attasze wojsko­
wych.

Na pismo „Polskich Drużyn Strzeleckich" 
do komendy „sokolich Stałych Drużyn" 
odpowiedziała nie ta  kom enda, lecz Zarząd 
główny „Związku sokolego", gdzie rządzą 
tacy wszecbpolacy, jak  p. Fiszer i współ­
redaktor „Słowa Polskiego" p. Biega, że 
nie może dopuścić do tego, bo „Polskie 
Drużyny Strzeleckie" nie są polskiemi or­
ganizacjami.

Tak Sokół m arnie upadł, że nie wahał 
się nawet tak  bezbarwne partyjnie jak  
„Polskie Drużypy Strzeleckie", tylko dlatego 
że są to organizacje strzeleckie, nie wszech­
polskie, nazwać niepolskiemi. My chłopi 
o tem pamiętać będziemy dobrze.

W ypolicgbewanie hleryhalnego osz­
czercy. Kiedy na jaw  wyszła zbrodnicza 
działalność szpiegowska Redlą, ks. Kądzioła 
postanowił skorzystać z tego, by bryznąć 
błotem na organizacje wojskowe polskie. 
Rzucił on w swojej „Prawdzie" oszczerstwo, 
iż organizacje wojskowe polskie wiedziały 
wszystko o Redlu, za co ten dzielił się 
z kierownikam i tych organizacji szpiegow­
skimi dochodami.

Za to oszczerstwo spotkała go zasłużona 
kara. Oto w ubiegły tydzień przyszło do 
redakcji „Prawdy" 4 akademików żądając 
o j  ks. Kądzioły wyjaśnień w tej sprawie. 
Ponieważ ten oczywiście żadnych dowodów 
na swoje usprawiedliwienie nie mógł przy­
toczyć, usłyszał przeto te słowa, iż jest 
łajdakiem  i szubrawcem, a słowom tym 
towarzyszyły d w a  g ł o ś n e  u d e r z e n i a  
w t w a r z .

Do czego prowadzi złość wszechpolsko- 
klerykałua posłuży jako przykład nagonka,
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jaką urządziła ta  klika na posła z Krakowa 
p. Srokowskiego. W Krakowie kandydowało 
a ramienia tej kliki 4 kandydatów i wszyscy 
sromotnie lunęli. Mszcząc się za klęskę na­
zwały organki wszechpolskie p. Srokowskiego 
Rusinem z tego tylko powodu, iż jako poli­
tyk jest zdecydowanym i groźnym przeciwni­
kiem wszelkiego szowinizmu, a zwolennikiem 
zgodnego pożycia z Rusinami, i że matka 
jego była wyznania gTecko-katolickiego.

Nie zawahały się te pisma ubierające się 
w szaty chrześcijańskie poruszyć nawet pro­
chy ojców p. Srokowskiego, byle tylko po­
mścić się swej klęski.

P. Srokowski jest Polakiem, jako taki od 
całego szeregu lat pracował w pismach pol­
skich i nikt nigdy nie zarzucił mu coś po­
dobnego, co teraz wszechpolacy. Sam nawet 
zmuszony temi napaściami szeroko skreślił 
swoje pochodzenie i przywiązanie do narodu 
polskiego. Dla wszechpolaków jednak ten 
tylko jest Polakiem, kto wierzy w pałkę i hjeny 
Grabskiego.

Do wiadomości c. K. Dyrekcji poczt 
i telegrafu. Drogą tą  publiczną zapytuję 
c. k. Dyrekcję poczt czy znanem jej jest 
bezprawne postępowanie pocztmistrzyni 
Zofji Popielówny w Ko wałówce. Pani ta  
zatrzymuję, m i w urzędzie pocztowym „Przy­
jaciela Ludu" wydając mi go dopiero w po­
niedziałek, wtorek, lub nawet we środę, 
pod pozorem, że musi przeglądnąć gazetę, 
czy tam  w niej niem a jakiejś obrazy domu 
cesarskiego.

Na moje interpelacje w tej sprawie p. 
Popielówna obeszła się ze m ną w sposób 
obrażający.

Żądam  przeto od c. k. Dyrekcji poczt, 
by pouczyła p. pocztmistrzynię w Kowalówce 
jak. m a spełniać swe obowiązki, że dla 
przeglądania gazety „Przyjaciela Ludu" 
jest c. k. P rokuratorja , a gazęt poczta nie 
śmie zatrzymywać.

Nie nos dla tabakiery, lecz tabakiera 
dla nosa. Józef Bielecki ufKowalówce.

Bunt w  gwardji papieskiej w  Waty­
k a n ie . W  tych dniach wybuchł w W atyka­
nie bunt wojskowy. Po śmierci dawnego ko­
mendanta gwardji szwajcarskiej, barona Ma­
jera y. Szauensee został głównodowodzącym 
armji papieskiej zamianowany były ofićer 
szwajcarski pułkownik Repond, który z miej­
sca zaprowadził w gwardji spartański rygor. 
Poczciwi Szwajcarzy, którzy dotychczas w chwi­
lach wolnych od służby wałęsali się po Rzy­
mie, musieli wstawać o świcie i od samego 
rana robić ćwiczenia z bronią lub musztrę. 
Nie ba wiąc się w długie rozważania, większa 
część Szwajcarów podała się do dymisji; na 
ich miejsce sprowadzono ludzi z francuskich 
kantonów. Ale i  tym twarda i ciężka służba 
pod pułkownikiem Repondem nie podobała się. 
Wreszcie w tych dniach wybuchła na tem 
tle rewolta. Młody Szwajcar, Józef Pralong, 
leżał jakiś czas w szpitalu, a kiedy go ode­
słano do koszar, lekarze zakazali mu pełnić 
służbę. Mimo to pułkownik Repond kazał mu 
się stawić do służby, a kiedy żołnierz wy­
kazywał się świadectwem lekarskiem, pułko­
wnik ukarał go dwoma dniami obostrzonego 
aresztu. Sierżant, chcąc Pralonga odprowa­
dzić do aresztu, zbliżył się ku niemu; wów­
czas Pralong ćhwycił karabin, wybuchnąła 
bójka, podczas której sierżanta i jego ludzi 
odepchnięto, a Pralong uciekł. Ostatecznie 
rozbrojono Szwajcarów i skazano za bunt na 
więzienie.

Ostrzeżenie. Namiestnictwo lwowskie 
ostrzega przed niejakim Aleksandrem Fi­
scherem , Bułgarem, właścicielem dóbr „Do- 
bric" w  Bułgaryi, koło W arny, który od

Daleko więcel niż dziesięć 
milionów gospody*

winne są za  ich miękkie, ładne ręce, Jak 
śnieg białą bieliznę, tylko użytkowi mydła 

Schichta podziękowanię.
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; kilku m.e*. jcy werbuje do swych posia- 
> dłości robotników z Galicji i  wyzyskuje 

prauj ich w dotkliwy sposób.
Nabycie terenów naftowych przez pań­

stwo. Ministerstwo robót publicznych na­
było dla skarbu państw a od „Austrjackiego 
Towarzystwa akcyjnego przem ysłu nafto- 
wego w W iedniu “ pola naftowe w gminie 

: Bitków w Galicji, w celu wydobywania 
; oleju skalnego. W  okolicy tych  pól osta- 
. tniem i czasy podjęto ze strony prywatnej 

głęDokie wiercenia z pom yślnym  rezulta­
tem. W ywiercona ropa m iała zawartość 

* benzyny do 50 proc., tak, że przez to nowe 
zakupno dla państwa otwierają się po­
myślne widoki. Na jednem  z nowo naby­
tych pól rozpoczęto już pogłębianie jednego 
szybu. Ministerstwo zamierza w dalszym 
ciągu także na innych rew irach, gdzie 
znajdują się państwowe tereny naftowe, do­
konywać wierceń w m iarę stojących do 
dyspozycji środków, celem poszukiwania 
ropy.

Ogłoszenie. Z dniem 1 wrześnja rozpo­
czyna się rok szkolny w Krajowej szkole 
kołpdziejsko-kowalskiej w Grybowie.

W arunki przyjęcia:
1) Ukończony 14 rok życia i odpowie­

dnie lizyczne rozwinięcie.
2) Ukończtnie przynajm niej szkoły lu ­

dowej i egzamin wstępny z przedmiotów 
objętych planem  nauki szkoły pospolitej.

Szkoła kształci na czeladników i majstrów 
w zawodzie kowalskim i kołodziejskim (bez 
osobnego egzaminu).

Nauka bezpłatna trw a cztery lata  — 
uczniowie otrzym ają wszystkie przybory 
naukowe.

Uczniowie otrzymują mieszkanie w in ­
ternacie szkolnym, a biedni zasiłki stypen- 
dyjne z funduszu krajowego.

Podania należy wnosić do 15 sierpnia 
zaopatrzone w m etrykę, śwdadectwo szkol­
ne i świadectwo zdrowia.

Zarząd szkoły.
Z pism. W yszedł drugi num er Btraźninj 

Polski Ludo^oej. T r e ś ć  n u m e r u :  Od 
Redakcji, M aturzystom ; Dr. Z. G a t e k :  
L ud;  F r .  N i e ć :  Własność indywidualna  
a kollektywizm na wsi; B o h d a n :  Pro­
cesy wewnętrzne 50-lecia, w sprawie „Pol­
skiego Archiwum  L u d o w e g o Z Ruchu 
Ludowego.

K o re sp o n d e n c je :  Kraków — Uchwa­
ły  I. Zjazdu „S r a ż n i c y “ Związku NiepoJl. 
Młodz. Ludowej — Lwów, Odezwa Akade­
mickiego Klubu ludowców — W arszawa: 
List otwarty zai aniarzy do luaowców w Ga­
licji. Cena num eru 50 h. P renum erata ro­
czna 6 K. Adres Redakcji: Kraków (Szara 
Kamienica) Rynek gł. 6.

KAfka ro ln icze  a  P . T . E . — Ostatni zjazd 
Kółek rolniczych powziął jednomyślną uchwałą z 
wezwaniem do Kółek, b j usunie popierały działal­
ność Polssaego Towarzy.fcwa Emigracyjnego przez 
rozpowszechnianie jego w j dawnie cw, szerzenie o 
niem wiadomości wśród okolicznej ludności, zapi­
sywanie się na członków P. 1 . E. i t. d. Odtąd 
w>ęc w mysi tej uchwały mu ją wszystkie Kółka 
rolnicze obowiązoL pcuczac tych, którzy wybierają 
się do Ameryki by c pouczenie na drogę i O karty 
( i-rętowe zwracali sie do Polskiego towarzystwa 
Emigracyjnego w Krakowie, tych zaś, którzy po­
szukują zarobków w krajach europejskich, by udali 
się do P. T. E. o zaoośredniczenie im pracy. W ten 
sposób niejednego z wychodźców uda się ochronić 
przed wyzyskiem lub błędami.

M in a  zaiita księża proboszcza.
Minęły piękne dni wyborcze, dni nieocenionej 

darmochy, miłej kiełbasy, sympatycznego piwa 
i przyjemnych cygarek, rozdzielanych rozrzutną 
rękę  kandydacką. Życie publiczne na prowir- 
cyi wraca w normalne koryto codziennych trosk 
i powszednich utrapień. Kiełbasa, ów świętuj' 
symbol niezawisłości zdania i wolności przeko­
nań —  znikł w mgle zapomnienia i nie wiado­
mo, kiedy się znowu wjmurzy.

Przebrzmiały surmy bojowe — ale ich echa 
jeszcze uszu naszych dochodzę.

Weźcie dobrę, dokładną mapę Galicji i szu­
kajcie w okolicy Dąbrowy. Olesna z pewnością

nie znajdziecie. Niech więc Wam wy u tarcz a r a  
razie moje zapewnienie, że Olesno jest, a na«vet 
chlubi się szkołę, kościołem ^arafjalnym, a jesz­
cze bardziej —  swoim proboszczem.

Ks. Jan  Pilch, dziekan, jest człowiekiem świę- 
tobliw ym wielce i wpływowym — aż po g*a- 
nicę sąsiedniej gminy.

Księdz dziekan posłuszny zleceniom swego 
arcypasterza ks. biskupa W ałęgi z Tarnowa, rzu­
cił się jak  ów lew biblijny w wir walki wy­
borczej i zgłosił swoję kandydaturę przeciw po­
pularnemu i łubianemu posłowi Bojce.

W nierównej walce upadł księdz dziekp 
wyrządzając upadkiem swym niemiłe rozczaro­
wanie swemu księdzu biskupowi i nielicznej! 
garstce łakomych na kiełbasę wyborczą.

Przyszedłszy po tym silnym upadku znowu 
do przytomności politycznej, zaczął szukać win­
nych —  i  odnalazł w osobie miejscowego nau­
czyciela p. Ignacego Patehódego, człowieka nie­
zawisłego i postępowego, który rozwijał agits,- 
cję za p. Bojką.

W  myśl chrześcijańskiej zasady miłości bH- 
źniego —  postanowił ks. dziekan zemśJĆ s£ę 
na swym politycznym przeciwniku.

Ks. dziekan, jako biedny sługa Boży, posiada- 
prócz 200 morgów gruntu, odpowiednią ilość 
krów, których mleko stanowi niezły dochód u- 
bogiego kapłana. Plebańskie krowy zaopatruj? 
w mleko całą okolicę, a —  Boże odpuść! — 
korzystał z niego również i ,,bezbożny" nau­
czyciel.

Ks. dziekan, pragnąc tedy dać mu odczuć 
całą niestosowność agitowania przeciw niemu-— 
zakazał swej gospodyni pod grozą „więkśzej 
klątwy" sprzedawać mleko panu nauczycielowi. 
Urządził więc domowi jego rodzaj mleuonej 
blokady.

Zbytecznem byłoby w tem miejscu rozszerzać 
się nad znaczeniem i wszechpotężnym wpływem 
księżych gospodyń. Uczynił to już o wiele pię­
kniej swego czasu ks. prof. Zimmermann w wie- 
kopom." °m swem dziele „Moja baba1*. „My rzą- 
dzim światem —  a nami kobiety" —  wielką 
prawdę powiedział ś. p. ks. biskup warmiński 
Ale i my, oddając na tem miejscu cześć io b m  
cie na plebanji —  z równą słusznością możemy 
zawołać: „Ksiądz rządzi paraf ją  — a  księdzeir 
gospod; n i!“.

* •
*W  podobny mleczny sposób zemścił się także: 

na swych politycznych przeciv.mkach ks. pre 
buszcz Konieczny z Dąbrowy.

Z tych samych pobudek zakazał sprzedawać 
mleko swych krów dla sędziego Płazy i dra 
Buczmy, kandydata notarjalnego.

Zgłaszającym się tym panom ośw;adczyła mło­
da i fertyczna gospodyni księdza, że mleka nie 
ma i dopóki ks. proboszcz nie będzie chciał, to 
nie będzie miała.

W obec tak  jasno, a kategorycznie postawio­
nej kwestji, obydwa; panowie (nawiasowo mó­
wiąc młodzi kawalerzy) —  dali już na mleko 
zadatek innej jakiejś niewieście nie z księżej 
stajni i mają niepłonną nadzieję, że niewiast 
owa zobowiązać swych dotrzyma.

Tak tedy daje się zauwsżyć jedea wcale nia- 
pocieszający objaw w raszem społeczeństwie ga- 
licyjskiem:

Podczas wyborów płynęło piwo i  wódka — 
po w /borach nawet mleko płynąć nie chce!...

K ruk.

Dział rolniczy.
Uprawa roli po powodzi. W  tym roku 

rzeki wylały i tysiące morgów pól, ogro­
dów i łąk  zostało zamulonych, zakwaszo­
nych. W prawdzie zamulenie, o ile nie zo­
stały pola zasypane piaskiem, szutrem, jest 
pożyteczne, bo m uł działa jak nawóz, lecz 
zawsze przytem następuje zakwaszenie 
gruntu, które trzeba jak najprędzej usu­
nąć, aby można liczyć na urodzaj. W  celu 
odkwaszen ia gruntów zalanych, zam ulo­
nych należy je natychm iast po ustąpieniu 
wody i obeschnięciu spokładać, bo w  ten 
sposób umożliwi się dostęp powietrza .do 
roli, przewietrzy się rolę, co jest riajle- 
pszem lekarstwem na usunięcie kwasów 
z roli. O  ile woda długo na gruncie stała

i w ten sposób rolę zabagnife, to konie- 
cznem jest, jeżeli się chce r .dykalnie złe 
skutki zabagnienia usunąć, jżyć w tym  
celu wapna mielonego niegaszonego. Roz­
sianie k ilku cetnarów metrycznych takiego 
wapnu na świeżo zoraną rolę zwiąże kwa­
sy w Ziem: zawarte; wapno zrobi je nie­
szkodliwymi, ognoja rolę, która zgrużli się 
należycie i w ten sposób przygotowana 
wyda nie mniejsze, niż poprzednio plony. 
Na ziemie gliniaste, iłowate wapno w tym 
razie jest jedynie skutecznym środkiem, 

i aby ziemie te doprowadzić do pierwotnego 
stanu, w przeciwnym razie bowiem ujemne 
skutki wylewów na  tych ziemiach trw ać 
mogą kilka lat.

Również łąk i zalane należy po obeschnię­
ciu zbronować, wysypać wapnem mielo- 
nem, aby umożliwić dostęp powietrza do 
korzeni roślin, jak  również przy pomocy 
wapna r.sunąć szkodliwe kwasy.

Łąki zalane pozostawione bez żadnych 
starań staną się gorszymi nieraz w tym 
stopniu, że traw y szlachetne znikną, a za­
czną róść traw y kwaśne.

Jeżeli w której okolicy trudno jest o wa­
pno mielone lub z powodu odualenia od 
wapiennika sprowadzać byłoby za drogo, 
to radzę dąć dwa do trzech centnarów me­
trycznych żużli Tomasa na mórg łąki, 
a osiągnie się jeszcze lepsze plony.

Jan Biedroń.
Zastosowanie chowu bydła do w&- 

runK:>w gospodarczych. Lepiej jest n a ­
wozić dobrze mniejszy kawałek ziemi nil 
licho większy; lepiej jest dobrze żywić 
i starannie chować jedną krowę, niż mo­
rzyć głodem dwie albo trzy.

O tem powinien zawsze pamiętać każdy 
gospodarz. Dobrze żywioną jedna krowa 
da więcej i tłuściejszego mleka, niż licho 
żywione dwie, a tak ie  i nawóz od takiej 
sztuki będzie lepszy, niż słoma sama z pod 
kilku sztuk mizernie żywionych.

Ilość bydła, jaką można trzym ać w go­
spodarstwie, musi być zastosowaną do ob­
szaru gruntu i jego urodzajności.

W  żyznych równinach można na jed­
nym morgu nawet dwie krowy wyżywić, 
zaś w okolicach górskich, na gleb.e płyt­
kiej i kamienistej, trzeba dwóch i trzech 
morgów na wyżywienie jednej sztuki.

Trzeba więc umieć sobie wyrachować, 
co utrzym anie bydła kosztuje, czy ich 
cnów się opłaca i . czy przynosi czysty 
zysk.

Dawniej trzym ano bydło nawet i we 
większych gospodarstwach tylko dla na­
wozu, niby jako maszynę produkującą na­
wóz. Dzisiejsze stosunki gospodarcze n e 
pozwalają już na takie trzym anie bydła, 
bo jest ono za kosztowne i drobny gospo­
darz nie może sobie w dzisiejszych czdsack 
na tak i zbytek pozwolić i musi on ze sa­
mego bydła mieć jeszcze inną osobną ko­
rzyść.

Sbóśób chowu bydła j ;st rozmaity. 
W  okolicach przemysłowych i podmiej­
skich, gdzie jest dobry zbyt na mleko, na- 
lezy chować krowy mleczne, duże dobrze 
żywione, żeby dawały dużo mleka,

W  okolicach od m iasta oddalonych gdzie 
już nie można sprzedawać świeżego m leka 
w mieście i takowe przerabia się na m a­
sło, powinien gospodarz trzym ać takie kro­
wy, żeby dawały tłuste mleko.

W  takich właśnie okolicach pow inry 
się tworzyć mleczarnie społkowe, aby to 
mleko na masło i różne sery przerabiać.

Gdzie znowu istnieje trudny zbyt na 
mleko i masło, a łąk  i pastwisk jest do­
syć, n. p. w górskich okolicach, daleko 
od m iast i kolei, tam  można z korzyścią 
chować cielęta na jałów ki i na woły ro- 
nocze i do opasu, które potem może za 
dobrą cenę sprzedać.

Chów trzody chlewnej opłaca się wszę­
dzie, wieprz da się i w najmniej szem go­
spodarstwie uchować i przyniesie docbod,

Owce nadają się tylko do niektórych o- 
kólic, gdzie znajduje się dużo pastwisk, co 
przeważnie w górach można napotkać.
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W  dolinach upadł już po większej części 
eh >\v owiec niemal zupełnie.

Kozy nadają się nawet do najdrobniej­
szego gospodarstwa i opłacają się zwykle 
dobrze; dają pożywne i zdrowe mleko, 
w stosunku do zużytej paszy więcej niż 
krowy, powinny też dlatego przy mniej- 
szem gospodarstwie częściej być trzymane, 
niż dotąd. Do poprawy naszych górskich 
koz nadają się kozy szwajcarskie białe : 
brunatne, dobrej rasy mlecznej n. p. Saa- 
neńskiej lub z Guggisbergu.

StęchlizEię w ady  w  s tu d n ia c h  powodu­
ją  najczęściej rozmnożone tam  cienkie, ni­
tkom ate -wodorosty, barwy sino-ziclonej. 
Niekiedy rozmnaża się także w wodzie 
studziennej inny wodorost, który groma­
dząc na sobie rudy zwodnik żelazny, uka­
zuje się w postaci żółtych, przejrzystych 
niteczek. Podobnie jak  i tam te wodorosty 
nadaje on wodzie bardzo niem iły i szko­
dliwy zdrowiu smak. Najlepszem lekar­
stwem jest filtrowanie wody przez piasek, 
ponieważ jednak na wsi nie da się to 
przeprowadzić, trzeba się więc starać przy­
najmniej o najdokładniejsze czyszczenie 
studzien podczas lata.

Ż arłoczność i a b  w odnych  przechodzi 
niekiedy wszelkie granice — niejeden więc 
może nie uwierzy, jakie czynią one spu­
stoszenia w świeżo zarybionych stawach. 
Najlepszym tego dowodem są dokonane w 
tym kierunku badania, które wykazują, że 
jedna żaba zdoła spożyć dziennie 200 do 
300 sztuk narybku i odpowiednią ilość ry­
biej ikry. Podobnie żarłoczną jest także ża­
ba lądowa, która zwłaazpza w czasie kwi­
tnienia koniczyny przesiaduje w niej cały 
czas czyhając na pszczoły. Żaba chwyta 
pszczoły z zadziwiającą szybkością a tak 
zręczme, że jej się żadna nie wymknie.

H odow cow  fcóz p o w ia tu  «.*?esKiegtt
Towarzy-zaw iadam ia Zarzad powiatowy 

stwa Kółek rolniczych, że w Gkgcinue Ko- 
m ite1 c. k. Tow, rolniczego um ieścił capa, 
czystej rasy Saaneń&kaej. Cap ten jest um ie­
szczony u p. Kazimierza Kaoachowskiego 
na Zielonce, obok Brzeska. W spaniały ten 
okaz, naz.wany „Herkules”, da możność ho­
dowcom zapoznać się z czystą ra tą  Saa- 
neń stą , a przez krzyżowanie osiągnąć kozy 
mleczne i łagodne.

Odpowiedzi Administracji.
F irk i/  J. Gibała J. otrzymane. Glazar 

P. 15 kog. otrzymane, a listu nie ma.
Na Polskie Stronnictwo L u d o w e : Ste- 

pek W . 2.S0 h. Starsi ak J. 1 k.
U ri* d gm iny  w  2 ;m n o j Wódę* prze­

syła 20 kor. na P o l s k i  S k a r b  w o j ­
a k ó w  y.

hm. sum, zbołe l \m artykuły rolnice
aajlepej spieniężyć można przez Włc śoiański Zwią­
zek prodłicentótr paszy i zćoae w Krakowie, plac 
Matejki 1. 7. Fiije- Jarosłafr, ulica Słowackiego 
L 84; Tarnów, wc.jbkow y m agazyn  prowiantowy.

Włościański Związek objął dostawy siana i 
Słomy dla armii w Krakowie, Tarnowie, i Jaro­
sławia ; v. chodzi w stosunki handlowe tyjko z człon­
kami, plkcąc im jak najwyższe ceny. włoŚe*anom 
Spieszy z poradą we wszystkich gałęziach rolniczo- 
handlowych i udziela im zaliczek na dostawę paszy.

Po wsiach zakłada swoje oddziały rolniczo- 
handlowe. Sgiaszać się pod adresem: W ł o f *
tiaAski -V. .ązeK producentów pa* 

i zboi . w Krakowie, plac Ma* 
te j lC i  7 . osobiście lub pisemnie.

vv w alce, janą m usim y prow adzić ze  
W stecznikami i urogam i, koniecznym  
Jest, by każdy ludow iec czytał i pre­

num erow ał „Przyjaciela ludn".
* Przyjaciel Ludu" pow inien m leć w ię­
cej prenum eratorów  niż w szystk ie  

gazety księżo-pańskie. j

•  P I A D E S Ł A M S
Zawsze jednakowo łanią

pry.imo stale wnrastsjących cen 
środków spożywczych jest

i4"  przyprawa
gwiaździe.

Dr. Tadeusz Drozdowski
adwoMat Krajowy 2-4

o tw o rz y ł k a n c e la ry ę  w  K olbuszow ej.

Jeden* e ł iw y t  rę R ą
w y s ta rc z a

zaz yczaj, by uchylić bóle reumatyczne, gośćcowe 
i neuraledczna, a chwycić w wypadku tym naieav 
tylko za flaszeczkę fluidu Fellera, z m. , lisa-fluid11, 
który sporządzony z roślinnej essencyi uśmierza 
wszelki ból, a jako taki jest
w domu ludzi rozsądnych i prz

łka

zawsze na pogotowiu 
zewidujących. Ktoby 

z Czytelników naszych środka tego jeszcze mepo- 
siadał, temu radzimy sprowadzić 1 flaszek opłatnie 
za Koron B-— od E. Y. Fellera,, Słtubica Elsajśąkz 
Kro 163 (Kro&cya), gdzie również nabyć można 
w wyrobie jedynie prawdziwym F elfiii pigułki 
przeczyszczające w ilości 6 paczek za. K 4, <»płatnie.

K w aśn ien ie  ro so łu  podczas lsja  sprawia 
gospodyni wiele kłopotu. Tej nieprzyjemności mo­
żna rniknąć, jeżeli do przyrśąiizaiJE. rosołn używa 
się Maggiego Jtos^ek bulionoi 'ycL Z ich  pomocą 
można sporządzić i  tę prze. zw yczajne podanie 
w rzącą w od^  szybko i w ygp^a jf w ptyong ' gaajit

Nie naleiy je d n #  aBtałJffl»ęełw«p 
sprzedawać ani zbiega# -ąi«nJBRl+ '

od marnotrawi ąta osim 
aai odtfttfccaaż 

lichej wdówce. Trzeba tBI
słynnćj na caijsświat wirówki

A L F A
1,600.090 sztuk w użyciu. — Bfrdzo 
pouęw laęe broszury p o s ła n a  żuławę 
bezpłatnie i frafflto Tow, akcyjne
ALFA SEPARATOR, Wiedeń Xtl/3.

wołowy. — i) Ir wg o e r  we**,
ze sobą n a  podr&g o d p o w ilm  w ,
stek, tern więcej) iż  nk  w si rfie zaw sze JWeertna Idę 
św ieże mięso wołowt,

A dw oK at hrafcrwy ł“8
5r Henryk Rosenbęr?
prowaćtci hancęl&rif uAwottat-
H a  w Pilśnie (Gatkja) łąynćĄ. do& 0. K.

ĄdwcA^t

B a K M Ł W j S S
j a r h  w ham im icy  w r  rhudhneoHt a*  

piętrze, aaprnacłw m f v  YOrtwWa
sądoW^o. 1

W r —lewąn   .............

w Kiteawn, uttea rławtoua,. t
■I -

Na rawr;ityi»i,
—

ę i p n e  nbfe »a -rjm? petecM g jaaeo 
yne niezawodne nahmeatóe

m i g r o l
fa  Adresy adwokatów =

r  mm -  -

Br Józef Łof^gcwski
Rcałarj}  adwokacką w Żywcu (naprz. poczty)

Adwokat 
krajowy
otworzył iMcelarJę adwcNcką

Kii ki31 Dr Fr. Bardel

(nsaw a prawnie : nw/ztA a).

Cena flakonu. 70
każdego flakonu douczony. Najmno; 
się 2 flakonifi. Fabryka orni gMt.iny 
wysyłkowy: C. | | .  a p t ^ h  c hw ęys 
d ow a O. H&LLKAN w  Ta#, 

n o p o lu  1. ST?.

Mały Rynek 1. adwokat krąjowy.

i.ritis  Dr Jozef Gabryełski
Bracia 6 ,1 p. adwokat krajowy.

Dr. W. Daniec
ul. Patoka dom własny. adwokat krajowy.

Br. K. Kuiczfcki otworzył kance- 
aryę adwokacką 

W Jaśle, pray nl. 3 Maja naprz. Tow. Zaliczkow.

l i p i i i ,
k or?y ma;ą z juiar jechać do Am e­
ryki lnb Kanady, afcy udali się z peł- 

nem zaufaniem tylko do

Biura podróży
Włodzfm. Hordyńskiego 

w  D u k i
m

Adwokat Dr. ERB
otworzył kancelar/ę we F r y s z t a k u .

Wiktor SkołyszewskjKraków, ullea Ów. Jana M, II. p.
iiuuU« eywdl«y, pffle- 

xea mśerńwCwa.

PUC POWYffTAW&WY LWÓW, c^JTu SŻtfKi

WYSTAWA ROKU 1883
( P A M I Ą T K I  I U Z 4  5 4 .A  S Z T U K I )  1 4  S M L .. 
OTWARTA CODZIENNIE OD 9 RANC £>€8 WIESI.

g* Młoozieś oljoiga plci-i woj-
- . io w i do wuchmistł«a wla-

pmaedztoffii
r-^dowo up_______
I z » ad sa wuszeloe *

wału

czute płacą tylkb pb JtO ‘fck — W
1 tewoea.

C Z ¥ Q T Y  P O C H Ó D  i»Wg 5 ZH Ą C ZC W Y  WA 
Y U N D U S g  W iE T £ 3 g W a W  t . C . y j  1SSA.
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M  RATY M A S ZY  N.Yj
do szycia i bal

poleca

największy skład w krajt
33—62 firmy

R.Pawtowski
» Krakowie, Rynek 1

C«an!ki z  h is to ry ą  m aszyn darm o i op la  tnie,

w i ę ks/..-cli zamówieniach o wiele taniej,

~  THIERRKEBO BALSAM
jedynie prawdziwy, skuteczny pray’ 
wszystkich chorobach dróg oadech<>k 
wych, kaszlu, chrypce, katarze, chorobie 
płuc, zaflegmieniu, braku apetytu, złetB 
trawieniu, cholery czn vch bi j i ościach kur­
czach żołądka etc. Zewnętrznie przj 
wszystkich chorobach ust bolu zębów, 
jako woda do ust, poparzeniach, wy­

rzutach etc.
THIERRYEOO MltóĆ CElITYFOLIOiUR

skuteczna również pręyza­
starzałych ranach, rakowa­
tych puchlinach, zapale­
niom, wrzodach, karbun- 

kułach. wyciąga ciała obce, czyni bolesne 
operacye zbędnymi. 2 słoiki 3’60.

pod „Aniołem Stróżem" A. Thierry
w  Pregradzie o to k  RohiUch. Dostać można we wszyst­

kich aptekach, hurtownie w drogneiyach. Ś-ŹC

Walna dla kaldegol Walne dla kaldoga
DBAJCIE 0  SWOJE ZDROWIE.

I  ajlenszen lekarstwem we wielu ciężkich cierpieniach jest 
Jaw ne Wi NO Z IO ŁO W E, które pobudza trawienie icęy- 
ści krew. Wino to jest wyciągiem umiejęthie dobranych z_ół 
Iscznlcrych, i działa znakomicie w wypadkach 1 atanr żo łą d ­
kow ego, kurczów  i holów  żol [pikowych, n ie s tr a w n y  ;i, 
hataru k iszkow ego i o b s tru k cy i. W czas użyte W >nO  
ZIOŁOW E usuwa w najkrótszym czasie ból g ło w y , A, 
wydęcia, nudności, w ym ioty, objawy napotykane zawsze n 3 
d, i cieroiącyoh na żołą lek. Dla starych i słabowitych dzieci'jest 
W INO  ZIOŁO W ,- niezbędnym środkiem wzmacniającym,

C ena fiaszki kor. 2*40.
8 flas ki wysyłamy o A a  tn ie  nie licząc opakowania ani skrzynki

Jedyny wyrób i skład wysyłkowy
G. k. Apteka Cyrkularna J - L e w i c k i e g o  tu Bociasu, Rynek.

Plerwnym warunkiem zwycięstwa ludu Jest 
zjednoozenie się wszystkich chłopów w Jod- 
nę armiję P. S. L.

09L I C Y 3S K I  B 9N K  Z I E M S K I
STO W A RZY SZEN IE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ

W Ł A Ń C U C IE .
1) N abyw a majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzedawania

ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami,,
2) U ła tw ia  członkom swoim p ac,ię sprzedaż majątków ziemskich.
3) R eg u lu je  majątkowe stosu i ionków i dostarcza kredytu na kupno gruntów.
4) Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy cd 50 koron i opłaca od złożonych

pieniędzy 6 procent z półrocznem oprocentowaniem.
Od k ap ita łó w , złożonych na czas dłuższy jako stałe loicucje, opłaca Bank procent wyższy, ■ to stosownie 

do umowy z Dyrekcją. Treść umowy zostaje zanotowaną w li uy.eczce jako zastrzeżenie.
W kładk i do 1Ó0 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie 

prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia.
Od w k ła d e k  opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej 

zamiejscowym dostarcza czoków pocztowej Kasy oszczędności.
In te re so w an y m  podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczono jesfc do interesów, opartych 

wyMcznie tylko na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje kr ążeczki wkładkowe w biurach 
w  Łańcucffe, oraz w* F ilji sw o je j w e  L w od-te, p rzy  u licy  H ań sk iej L. 1 7 .

iVesDły kącik!
Rano...

Pan m ajster (budząc się 
ze snu): Starał poślij prę- j  
dko po bombę piwa! Śniło 
mi się, żem jad ł śledzia! j

W szystko,co jest, 
dobre jest.

Żona. Zrobił mi się 
wrzód na ustach, słowa 

| |  wymówić nie moge.
Mąż: W idać i nieszczę­

ście ma swoją dobrą stronę.

Post przym usowy.
SzeWaki chłopak Praw­

da, pani majstrowo, że ja 
pójdę prosto do nieba?

Majstrowa: O! a lodla* 
czego?

Szewski chłopak A... bp 
już dwa lata poszczę *

I pani.
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P R Z Y JA C IE L  LUDU
l3B 2p t M i l D i t ; e i n e j
■ w Wadowicach  = i
Posiada na składzie stosownie do pory wszelkie gatun- p  
ki zbóż, bąźźto ozimych lab wiosennych, wszelkie ga- |1 
tanki koniczów nasiennych, oraz traw pastewnych, na- jjg 
tlenia buraków w najlepszych gatunkach, jakoteż wszel- A  
kie artykuły r  zakres gospodarstwa rolnego I domowego 
wchodzące. Wszelkie nawozy sztuczne, jak Superfos- i  
faty mMrakie, kostne i amoniakalne w różnych pro­
centach, mączkę Thomasa, sole potasowe wysoko pro­
centowe, Saletrę chilijską, oraz wszelkie inne nawozy |  
z najlepszych źródeł pochodzące, z gwarancją procen- H 
towej zawartości, posiada w każdej porze na składrie. I"
Węgiel krajowy z najlepszej kopalni „Bory", dostarcza I 
całymi wagonami, óraz sprzedaje na p o j e d y n c z e  ** 
cetLary w magazynach Towarzystwa. Dostarcza nie- I 
mniej wapno, pape do krycia dachów, płyty izolacyjne H 
wszelkie narzędzia rolnicze, orak s i k a w k i  dla straży j  

pożarnych po cenach najprzystępniejszych i najdogo- w 
dniej szych warunkach. Ola Kółek rolniczych dostarcza g 
nawozy sztuczne oaJymi wagonami pc cenach fabrycz- -  
nych z odpowiednim rabatem oraz węgiel po cenach 
kopalnianych. — Wszelkie towary są pierwszorzędnej 
jakości, za gotówkę i na kredyt.

Zcmówienia uskutecznia się odwrotnie.
DYRERCYA.

iSpOłkai
fakturowa
— w  K r o ś n i e  S
stiwur;. i r  k iw c . i potrójną piręty

przyjmuj 6

wkładki oszczędnościw
i płaci 5 i p ó ł p ro cen t od 

dnie złożenia.

Dolary 1 obco pieniądze liczy 
najwyżej i wydaje bezpłatnie 
skarbonki dla drobnych osz­
czędności. — 2  Rady nadzor­
czej Dr. Feliks Czajkowski, 
Jędrzej Krnkierek, członek Ra­
dy nadzorczej Stron. Lud. 1 1. d.

Z A  D A R M O * —
nie, ale bardzo tanio można ubezpieczyć od ognia, pioruna 
i eKsploZjh swoje mienie i dobyteK. Zgłoszenia przyjmuje

„W IS Ł A"
Ludowe Tow. Wzaj. Ubezp.
we Lwowie, ulica W ałowa L. 14.

Zastępcy na prowincji.

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają namiar jechać do A m e ry k i lub 
K a n a d y , aby udali się z pełnem zaufamem ty lk o  wprost do

Biuro podróży Zofii B>esiadeckrej w Oświęcimiu,
 które nie ma żadnych agentów ani naganiaczy. =•---■   ■'—

m m
w Krakowie, ulica Kaszlowa 1. 3 .
Przeprowadza wszelkie transakcje paszą j a k : koniczem, 
sianem, słomą i owsam oraz pośredniczy przy dosta 

wie żyta dla c. k. armji.
Dostawy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspólnej 

sprzedaży produktów drobnych prodrcentów. 
Adres telegraficzny „Zetpepe*, Kraków. Telefon 384-

Galicyjska Spółka zbytu

bydła i trzody chlewnej
V

W yroby tKacKie
% .i&jlepszego przędziwa, jaknajstaranniej wykonane, jako to: 
P łó tn a  b ia łe  zw y k łe j i p rz e śc le rad ło w e j szerokości, 
dym y, d re iiszk i, chusteczk i do  no sa , ręczniki, ścierki, obru- 
ty , serwet}-, barchany, flanele, szewioty, pkipienka kolor, nafar- 
tn*ZKi, sukienki, bluzki i silue tkaniny ha ubrania męskie poleca

T K a l n i a  P ł ó c i e n  
MICHAŁA MIĘSOWlCZA 
w  K o r c z y n i e ,  o b o K  K r o s n a .

Ka żądanie próbki towarów bezpłatnie. — XtO ty lko  r a z  jed en  
zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej p.ócien kupować 

nie będzie.

ii\

w s z e l k i e  transakcje, 
zakres hodowli bydła.

w b Lmieij, ul. Krsszswskiego 7.
Adres dla telegr. „Pecus" Lwów. Tel. Kr 1530.

Pośredniczy najkorzystniej w  kupnie 
sprzedaży bydła roboczego i na opas, 
1 sss oraz trzody chlewnej. 1

Finansuje Spółki w łościańskie, zajm u­
jące się organizacyą zbytu bydła i nie- 
 rogacizny. ;

Przeprow adza 
wchodzące w

s a i
Patent austr. 41766- 

Wyrób KraKowsKll l 
DosKoncłe

poKrycie
d a c h ó w k o  m i

Lekkie i piękne, nie yym aga 
nigdy reperacji. 12—."0 

Najwyższy stopień oęrdofrwsłości.

a s m !
Ł upek  a sb c s lo r /y  odporny 
na zmia.ny powietrza i wiatry 
F ab ry k a  łu p k u  asbestow . 

„A S li  I Tc\
Spółka z ogranicz >uą nóręka.

K R A K Ó W ,  
F a b ry k a : u l.S łarov.iIśnaS3 
Iliiirtf cenfi-.: „ 48
Dckładne kosztorysy podaj-ó 
Fabryka za doniesieniem dłu­

gości krokiew i kalenl-cy.

Stowarzyszenie ż ograniczoną poręKą

przyjmuje wkładki Oszczędności na 5720/oi naziela po­
życzek wekslowych, hipotecznych, bierze w . zastaw 
papiery wartościowe, przeprowadza transakcje, zmienia 
pieniądze zagraniczne i t. p. JBrezesem Rady Nadzorczej: 
Dr Adam Fonferko. Dyrekcyę stanowią: Stanisław 
Szczepański; Dr J. Łodygowski i Grzegorz Jakubowicz
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S p r ó b u j c i e  
a  p r z e E o n a c ś e  s i ę
że najlepiej jechać <io Ameryki angielskimi okrętami, bo są 
największe i najtańszo (4 dn i i  10 godzin  m o rzem ) naj­
lepszy wikt i obsługa na nich oraz najwytworniejsze urzą­
dzenie trzec ie j klasy. Na angielskich okrętach liema tak 
z-- anego miodzypol.-ladu, jest tylko klasa trzecia o kajutach 
dla 2—6 osób n a  w z ó r  k lasy  d ru g ie j. Osobne jaaalnie 
-  =--i sale do zabaw. ------------------  ----

"To bliższe informacje należy pisać i listy adresów

Anglo - kontinentales Reise Bureau
(Anglo kontynentalne Biuro podróży).

G lashaven  22, ROTTERDAM (R olland).

O k rę ty  idę  w p ro s t do  p o rtó w :
Pótn. Ameryki: N ew -Y or!l, B oston, P h ilade lph iia  i P o rt-  
Kanady: IIa li!ax , St. Jo n  i Q uebec. [land .
Połudn. Ameryki:M ontew ideu  i 3 u en o s-A ire s  (Argentyna) 

R io de J a n e iro  i S an tos (Brazylja).
Urzędnicy Polacy! Ceny niskie. Zastępców poszukuje się.— 
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal., a pocztówkę 

  rrrr-_-=^ za 10 hal. -

Pisrwszy i najstarszy skład w kraju
maszyn do szycii, i haftu, krawie- 

t t ckich 1 szewskicn oraz do wyrobów

gończoszk^wych i trykotowych. — 
[urs haftu  b ezp ła tn ie . Agenta­

mi się me posługuje.
JT  H P rzy im u je  do  n a p ra w y

i i t m s t - i z y n y  do  szycia
fiA 23 w s z e l k i c h  system ów .

JÓZEF IW ANICKI,
m echan ik  sp ec ja lis ta

w Krakowie: Hotel Pailera ul. Szpitalna l. 32.
Cenniki opłatnie i darmo.

I j w ó w ,  n i  . A J E f e c L e r a l c l c a .  1_ S .

W Z M

F A R B Y
lakiery, pokost CŁyBto lniany, terpentynę, oleje i wszel­
kie przybory do malowania tylko w najlepszej jakości. 
Najrozmaitsze kremy, pudry, mleka linoweero i mydła 
przeciw piegom, liszajom i wj rzutom skórnym. Najlep­
sze środki do wytępiania szczurów i myszy. Główny 
skład świec kościelnych, stołowych i powozowych, wos­
kowych i stearynowch.y Najlepiej i najtaniej do naby­
cia tylko w Drogueryi pod Czarnym pst m S. Ja­

nowskiego w Krośnie.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

F A B R Y K A  M A S Z Y N
tnź. W. Boguckiego

w Chrzanowie
b u d u j e  m aszyny
i foimy najnowszych sy ­
stemów do wyrobów ce­
m entowych— oraz prasy 
ręczne i kieratowe do wy­
robu c e g i e ł  glinianych.

' ^  Cennik lir. III I Informacje darmo.
Ceny nisKie. 8 -1 0

K u p u j ą c
lub zamawiając iowary, uprzejmie pro­
simy naszych P r z y j a c i ó ł  powoływać 

s i ę  n a  „ P r z y j a c i e l a  L u d u ' , ,

C .  K .  P a t e n t  N r .  4 1 * 5 8 9

lazek  d la  c ie rp iących  na przopûlmi
Nowo wynaleziony pasek rupturowy, bardzo 
lekki, dla największego wypad_iu 12 dkgr. wigi 
bez sprężyny lub metalu, nosi się bez bom 
i radykalnie przytrzymuje przepuklinę. Odpo­
wiedz za dołączeniem maiki odwrotną pocztą

HA. Kantorowicz, Podgórze
K o ł o  I l r a R o w a ,  J ó z e f i ó h i K a  6 . 3 3 — 34 (

/ / / WAPNO
fPALONt MI ELONĄ  

f  99.28UaO

WlENNK -PŁAH^I

MioiPłizie
poczta: Chrzanów.

(Firm*, katolicka i  polska 
a najstarsza w Galicji). Pro­
dukuje wapno budowląne, 
do celów ehum icznych  i
w rpno  palone mielone 
do nawożenia gruntów.

Ceny umiarkowane, 
na żądania oferty.

j } o b i 7e . ^ i 5je k n j :E 2D
owtflłj

S^niartl/wryi n,Mjbrjr»ł z 
pćliHiij tfai'Di dgnwąj śnlinfcji 
B a n li„ K « m m  uwAnflifr 
kręconych rui s* rn.śz»yn», 
u i t  **ny1*ffi tani

Prtw ę Sę p r r s k o n a ć ł r *  
iłdić (formo on"'!” ip-iir* 
l ir  zimowe męztot I dziwięci* 

Towar kUry slę>/il« podoba

A fc rA n lo n iB a ru !
Pod OfśłkąSoJdrJf 

tkalnia
Korczynie

LfNJA HAMBURG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących znanymi pierwszo- 
rzędnvmi imrowcuni. 'iAMBURG — NOW I - YORK. 
HAMBURG—FILADEL11A. HAMBURG—KANADA.
Hamburg — Brazylia 

' — La Plata
Hamburg — Środkowa

Ameryka 
Hambarg — Yenuzuela 
Hamburg — Kolumbja 
Hamburg — Kuba 
Hamburg — Meksyko

Hamburg
Hamburg — Arab ja J|
Hamburg — Persja g
Hamburg — Afryaa =
Hamburg — Indje zach. *

Antu erpia — Kanada 
LIrja Hambnrg-Amervka prowadzi na prawie wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy prze­
wozowe: I  kajuta, II kajuta. I I I  klasa i mlędzypoklad. 
Parowce Linji Hamburg-Ame-yka dają przy znakomi- 
tem utrzymaniu prędki 1 wygodny przewóz dla podró­

żujących w kajutach i wychodźców. 21—52 
O wyjaśnienia i oo do przewozu należy się z wrócić do 
generalnei reprezentaoji linji Hamburg-Ame.yka, Wiedeń I  

Kartnerstrasse 38, aloo do jej agentur:

we Lwowie, ulica Gródecka I. 95, 
w Czerniowcach, Kerrengaose 16.

S Z K O Ł A
k r o j u  i  S2y c i a

Handjji !?łoszczgńshiej
dyplom, uczennica Paryjsk. 
Akad. Umiej. Dla przyjez­
dnych pensionat ul. Karme­
licka 1. 14 II p., Kraków

: S p e e y i tn o f f f l :
Sandato «« przepuklinyA OptalU brzutim dla pań i f DlAazczupjych pań podlnadhl cieUatoącdwabne-fumowoaypaf* ńlai.i ’* itutm, na plm. w cal* poprawraęll 41%ur%yrgonu. a

|  Korektory\ri.cl«tScsarbl«ala I ckrzy wlenlu.fndfaaai nile m .  i Baadałc prianaf opadaniu a cicy. t Pońi jla sumowi na tylakl. f R{kdVlczT» yumowa da fozmalttfK̂ fclu. 1 * mowa dya. 
krttna nąilynla Drzccna W lOfkumao chodu, j l  |l« rgpCMl k« rapan 

, «T[l«V*»o;A
• wytylaoi <

J e - J n ,  w y l ę g o w e

kur „Wajenaotów1- ztotych po, 
30 hal. za sztnkę wraz z opa­
kowaniem sprzr iaje Hodowli, 
kor W. Serafina w Mraewcy 

p. Burysłrw.

R E A L N O Ś Ć
we Lwowię obok dworca kole­
jowego, składająca się z nowe­
go murowanego domu, biaoną 
fcytego, z małym ogródkiem 
warzywnym 1 nodwórkiem, o 
5 ubikacyach, sieni, wet*ndy, 
dwóoh piwnio, 3 komórek, wy- 
cho lka, wspólnej studni I cały 
oparkaniony, sprzedam lub za­
mienię z odpowiedniem gospo­
darstwem wJ 'jakiem lnb ml*- 
iteczkowem. Zamiana u- jchęt­
niej z młynem wodnym Stawem 
zarybionym i t, p. — Ozynsz 
mmsięczry z W  realno S oi ei y- 
nosi 70 koron. Dług 4000 kor. 
— 'Cpna cnpna z magiem wy- 

osi 12.000 kor. — Wiadomość: 
Jan  Kułaś, Lwów lfft — Bo- 

gdanówk i.

500 KORON!
wypłacę Panu, jesii mój nisz­

czyciel nagniotków

„ R I A  B A L S A M 1
nie usunie Pann w 3 dniach 
bez bolu odcisków, brodawek 
i stwardnienia skóry. Cena je- 
dnego tygielka wraz z pismem 

gwarancyjnem 1 "Kor. 
Kemeuy Kasehau (U ngort L  

Postfach 12/310).

C. k rządowo upoważnione

Biura wojskowe
ome-ytowanego c. i k. majoia- 
a n d y to ra  (sędzia wojskowy) 

Jo ze fa  M artusiew icza  
w  K rak o w ie , plac G rob le  
1. 6, przedtem ul. Zwierzynie­
cka, przeprowadza wszelkie 

sprawy wojskowe.

Rozszerzajcie 
„Przyjaciela 

Ludu”

są bardzo chwalone przez paiaczy, bo posiadają 
d”m ch odny i łagodny i nie wywołują prze- 
ki cienia krtani. NI ester,y — jest jeszcze wielu, 
Hóizy kupują i przepłacają liche bibułki zagra­
niczne t. zw. paryzkie (w Wiedniu wyrabiane) 
zapoi linając, żr to jest ze szkodą i ujmą dla na­

szego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie 
naszycb pieniędzy w obce kraje, bo ich nię mamy 
za dużo a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój 
naszego przemysłu. Wierzcie mym słowom, idźcie 
do trafiki kupie książeczkę „Pobudki Bcidowsklsgo" 
za 4 li., celem przekonania się o dobroci tejże.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
M-ia V/. Ecłdowskiego w Krakowie.
Przy zakupnlo bibułek, proszę dobrzo uwaza6'Czy Jest 
nazwa „POBUDKA* I moje nazwisko „BEŁDŁWSKI".
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iu.iigo
r.Ł Jzimawań 

oo •dziermirnh 
uzdrcwimfch

Światową sławą
uzyskał

tiijJ
jtcstds (ja-
śwndnzs;’) cd

, . . i t o i i .w krótkim czasie I ■ I i» —_
znany i wychwalany powszechnie ś r o d e k  do

n a c i e r a n i a  pod nazwr

Ichtomentol
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdro­
wie i dziś jest prawie n każdego umbionym środ­
kiem domowym, który jak najbirdziej zastarzałe 

i uporczywe wypadki:
reuma* yzmu, gośćca, n erw cb oli, bolu g łow y  
lub zębów , kłucia w  boku, spuchHzny, zapa­
lenia staw ów  i tym  podobne dolegliw ości
nsnwa bezpowrotnie w jak najkrótszym czasie, 
nawet w tych wypadkach, w których inn: prodt ł  
nie pomogły. Skutek nadzw yczajny. D ziałanie  

szybkie i pe  vne.
Jedyna g łów na fabryka 1 w ysy l!"  
praw dziw ego ICHTOW ENTOLU  
Łabo rato rjnm chem iczne  aptekarza

SZYMORit 11IH v ćamte, Rynek 30b.
Pocztą wysyła się franco — (z opłaconą pocztą)
5 flaszek za 6 korcr*. — 10 flaszek za 
10 koron, — 25 flp';.: za 28 koron.
UH'AG As Uprasza się żąili.i ko Iclitom n^olu 

plombowanim opakowań; namawiać Ichto­
mentol ty lko  ze  S am b o ra .

^ Najwyższe plony zapewnia rolnikom !
*2 Wapno  palone, mielone, nawozowe* «■»
C3

IPA10NE MIEL0Nt|| 
90*96 ?*C a0

fflISS NlEMC2lW5lp
i S ka

••TRZEBINIA*
5p. 2 ooa. eo»-
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|  Dr. Feliks Hiemczewski i Ska
«  Wapienniki, Kamlntołomir I Młyn wnplenny „Trzebinia"

CC- Spółka z ograniczona odpowiedzialnością.

K raków , ulica Bracka 1. 6. — Telefon 2456. 
Keprezentacja na Galicję: „Pł UJ", Dom komlsowo-rclnlczy rtjtan e  

Kanopal, Kraków, rtynek Klept»ki 5 Telefon Nr. 1055.

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. „Wlsłe“ znajduje 
się Kraków, ul. Wolsko 19 w Adm. „Przy­
jaciela Ludu“ gdzie przyjmuje się "bezpłscze- 
nla i udziela się wszelkich rad i wyjaśnień 

w sprawie ubezpieczeń._________

S. Ben i sc h ^

N a j l e p s z e  i r ó d t o  c z e s k i e !

Tania pierza! L S ‘p S ° k
lepszego 2-40 K; półbiałego 4 B ; 
bi iłego pnchowatego K. 5-10, i _ kl. 
najpjzedniejszego białego jak śnieg, 
dartego 6-40 i 8 K ‘, 1 kl. puchu 
szarego 0 i 7 K ; białego przedniego 
10 K , najprzedniejsz. z piersi 19 K.

Przy odbiorze 5  Klg. oplatnie.
G otowa pościel z gęstego czerwonego, niebieskiego, białego 
lub żółtego nankinu L pierzyna 180 cm. długość 120 cm. sze­
rokości w raz z 2 poduszkam i, każda 80 cm długości. a.O 
cm. szerokości napelnionemi nowem szai em, baruzo trwałem 
puchów ctem ’
rzyny osobne
rzyny 2 mtr. długie 140 cm, szer. po 
Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szer. po 4-50, 5-20 i 5 70 K 
Piernaty z mocnego pisanego płótna 180 cm. długie, 116 cm. 
szerokie po 12-80 i 1480 K. Wysyła za zaliczką od 12 K po­
cząwszy opłatnie. Wymiana dozw-Aona, łnb zwrot pieniędzy 
za towar nieodpowiedni. Obszerne zenniki darmo i opłatnie.

S. Benlsch w Deschenitz Nr. 906 Czechy. 49—50

illa rolnictwa i handlu wi Lwowie
S g stu g k ą  17, t g le t e  Hr. 157? 11678.
Bardzo korzystna lokacja p ieniędzy przez w kładki 
na książeczk, wkładkowe on 20 koron począwszy na

5 ° | o
Z wvplatą do 5000 K. dziennie bez wypowiedzenia. — Po­
datek -entowy opłaca Bank z własnych funduszów, — 
Wkładki zamiejscowe przesyła isię do Banku najlepiej
przez pocztową Kasę oszczędności, której czeki Bank wy­
syła na żądanie bezpłatnie, tak, że  na każdej poczcie  
pieniądze bezpłatnie do Banku w ysłan e być m ogą.

PoftyczRi Mpotec^ne!
N aj korzy etniaj sza i najpewniejsza przesyłka pieniędzy 
z Ameryki wprost do nas lub do naszych zastępstw 
w Ameryce, których adresy każdej chwi'i na żądanie- 
podajemy. l ’rzesyłka zostaje następnie u nas opro­
centowana albo według zlecenia w kraju wypłacona.

ffi 1 PP. Em igrantom  zaleca się  ten spo- «

I | sób  p rzesyłan ia  w  ich w łasn y m |S

V in teresie , gdyż daje to n a jw ię­ W
8 kszą p e w n o ś ć  bezp ieczeństw a. B

Centralne zastępstwo 
Kraków, W riscIAsKc 11,

Strażnica Pnlski Ludowej
Miesięcznik Niepodległościowej Polski Ludowej.

Wychodzi co miesiąc w Krakowie, Rynek 6 (Szara kamienica). 
Prenumerata 6 K rocznie z przesyłką pocztową.

Numer pojedynczy 50 hal.

Bryndzę deserową

„ P A - P A “
w oryginalnych */4, paczkach 
niedoścignioną w emsku i do­
broci w cenie po K. 1’50 za 
1 kg., netto wysyła w dowol.

nej ilości za pobraniem 
Fabryczny skład serów
3RAC1 ROLNICKICH
K raków , W i e l o p o l e  7/S.
Cenniki różnych serów na żą­

danie darmo i opłatnie.
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Wojna polityczna, którą 

prowadzimy dla zdobyoia 
należnych rzeszy chłopskiej 
prawe potrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur,, 
organizatorów, agitatorów 
i t. p. Na to trzeba pienię­
dzy. Dlatego orzy zebraniach 
zabswach, w&selsch i t. p. 
psmiętajcie o składkach dla 
sksrbu P. S. L.
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Kosy Nr. 000. ?;Xck<Śok7
marką „Kośnik“ z angielskiej stali srebrno- 
stalowe, mają cienkie jak papier, lekkie jak 
pióro ostrze, które tnie najtwardszą psian- 
kę, tj. górską trawę i zboże. Co tylko dos­
tanie się pod nie, przecinają za jednym za­
machem na stopę, Dardzo nieznacznie zuży­
wają się i ciężką pracę wieśniaka do poło­
wy ułatwiają. Przyjemna i lekka praca w 
polu sprawia radość każdemu wieśniakowi, 
dlatego każdy powinien kosić tylko kar- 
packiem i, srebrno-sta low em i kosam i 
z marką „Kośnik". — Zamawiający musi 
przysłać 4 kor. zadatku. Bez zadatku nie
wysyła się nikomu. Kosy Nr. 000 z najle­
pszej angielskiej stali najlepsze na całym 

świecie. Mniej niż 5 kos nie wysyłam. 
Długość w centym. 66 70 75 80 86 90 95 100
ĆETa za 1 szt. kór.: 2-10 2*20 2 30 2*40 2*50 2*60 2*70 2*80

Na każdych 10 kos dają 2 kosy darmo.
Sierpy zęb ione z angielskiej stali, dobrze rżną zboże 

i tak lekko przecinają, że nie cznć ich w rękach. Jedna sztuka 
60 hal. Kto zamawia 10—20 sztuk, dostaje 2 sierpy darmo.

K am ienie  (brusiki) do ostrzenia kos 40 hal. za sztukę. 
Kto zamawia 10 sztuk, dostaje 1 darmo, Młotek do klepania 
kosy 1 kor., kowadełko do klepania 1 kor. Proszę zamawiać 
poeztowemi przekazami, ażeby na lisły i kartki nie tracić nie­
potrzebnie pieniędzy.

B e rd a  tkack ie  do robienia płótna. Stalowe, wytrwałe na 
30 lat. Zamawiający ma oznaczyć jakie mają być berda, 
wielo pasem.
Pasem . . __ 8 10 12 14 16 18__ 20 24 26
Ceńa 1 szt. kor. 2*50 3*— 4'— 5'— 6*—■ 7*— 8-— 9'— 10’— 

Zam.awiaja.cy berda, ma przysłać 4 kor. zadatku oraz na 
ile pasem berda, jak wysoka i jak szeroka.

W osk  p szczelny  na światło kościelne, 5 klg. 14 kor. 
94 hal. i porto opłacone.

Na zamówienie proszę przysłać zadatek 4 kor. Bez zadatkn 
nie wysyłam.

A lek san d er Petrow icz, Strntyn w yżny p. R ożniatów .

I H i l D U D U D l i t i l

D o b r a  sposobność 
zakupna g r u n t ó w !
W  S ta n k o w e j w powiecie liskim  od kościoła 
o 4 Kim. szkoła w miejscu nabyć można grunta 
w cenie od 700 do 1200 kor. za mórg d o b re j  
roli. N a b y w ają c y  powyżej 8 morgów otrzymuje 
b e z p ła tn ie  drzewo w lesie na budynki. W ym a­
gane najm niej 60%  gotówki, res2ta pożyczka 

bankowa. 10—10
Zgłoszenia K azim ierz M aksym owicz, Stan- 

kow a p. Tyraw a w ołoska.

Fabryka nawozów sztucznych
ST , W I K T O R  i Sp,

w Wróbliku szlacheckim
sprzedaje superfosfaty: mineralne, kostne, amo­
niakalne i mączki kostne poniżej cen 
Kartelowych. Na żądanie służymy od­
wrotnie ofertami. Dajemy analizy bezpłatne, a 
obliczenia następują według wyniku analizy.

6 - 1 2
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GALICYJSKI BANK ZI£MSKI
FIL IA  W E  L W O W IE . U L. PAŃSK A 17, I. P .
sprzedaje grunta w  różnych majątkach Galicji Wschod­
niej na dogodnych warunkach i po nizkich cenach. Poleca 

między innemi kupno w m ajątku:
MARUSZKA ad KUTKOKZ, pow. Złoczów, o 2 kim. od 
Kutkorza, gdzie się znajduje poczta, telegraf, stacya ko­
lejowa (szlak główny Lwów-Podwołoczyska, o godzinę 
drogi koleją od Lwowa), klasztor Kapucynów, kościół 
i szkoła'polska. W Kutkorzu większość stanowią polacy. 
Dwór w Maruszce przeznaczony na szkołę polską dla ko­
lonii. Zarobek w miejscowej krochmalami. Gleba nadzwy­
czaj urodzajna: tłusty głęboki czamoziem o podglebiu 
przepnszczalnem. Położenie pól równe, lekko nachylone 
ku południowi. Łąki słodkie dwukośne. Okolica gęsto za­
lesiona, w Maruszce jednak lasu niema. Budulec będzie 
można nabyć z rozbiórki budynków folwarcznych. Cena 

za morg 1.000 — 1.300 kor.
W STADNI, pow. Złoczów, stacya kolei i poczta w Skwa- 
rzawie o 3 kim., posiada Bank na sprzedaż kilkanaście 
gotowych zagród włościańskich w obszarze od 6 do 15 
mg. po stosunkowo bardzo nizkiej cenie 900 koron za morg 
wraz z budynkami. Gleba urodzajna, pszeniczna. Szkoła 

polska w miejscu.
W Maruszce stale, w Stadni zaś co czwartku, urzędują 
delegaci Banku upoważnieni do sprzedawania gruntów 

i odbierania zadatków.
Szczegółowych informacyi o parcel acyi innych majątków 
udzieli Bank za pisemnem czy osobistem zgłoszeniem się 

pod adresem Filii we Lwowie, ul. Pańska 17, I. p.
Na razie zadawalnia się Bank złożeniem zadatku i oddaje 
grunt w posiadanie. Najdalej do dwóch lat winna być 
złożona połowa ceny kupna i wtedy zawiera się kontrakty. 
Na żądanie wyrabia się pożyczki Banku Krajowego do 
wysokości trzeciej części kupna, lub włości rentowe, przy 
których osadnik winien złożyć tylko jedną czwartą część 

wartości gospodarstwa.
W  razie potrzeby- ułatwia Bank osadnikom nabycie in­

wentarza, zabudowanie się i zasiew pól.
G A L I C Y J S K I  B A N K  Z I E M S K I
przyjmuje wKładtti oszczędności i opro­
centowuje je na 5°/0, a przy kwotach ponad 1.000 koron 
złożonych na czas dłuższy, stosownie do porozumienia 

z Dyrekcją t a K 4 e  i wyiej. 7—13

Wyborny miód
deserowy, kuracyjny lip-

z własnej pasieki, 5 klg. 
puszka koron 7. Miód pa­
toka 5 klg. K. 6-60. W y­
borny miód stołowy do 
picia 5 klg. blaszanka kor. 
6'20. Wysyła za zaliczką 
J .  M .  F A R B A ,  Pod­
li aj ce 37.

Czam oziem  morg po 700 ko.'
ro i. majątek Wojciecho­

wice 8 kim. od stacyi kolei 
Lwów-Podhajce. Budynki, ła­
ny, las, ogrody, łąki. 240 mor­
gów. Okolica piękna, sncha, 
w pobliżu 3 kaplico polskie. 
Rozsprzedaż przez Towarzys­
two Zaliczkowe w Przemyśla­
nach. 2-*-9
1 Ja.iąteR ziemski 92 morg, w 
IA  jednym kawałku jw czem 
40 morg lasu liściastego 20 le­
tni, reszta pola z dozwolonego 
karczunkn, gleba gliniaśto- 
piaszczysta, zboże każde udaje 
się, budynków niema, do sprze­
dania po 350 zlr. za morg. A- 
dres: urząd parafialnyKrowica 
koło Lubaczowa do kolei 10 
kim. 2—2

J7 A  metrów pięknie aorto-
wanych długich resztek 

letnich za Kor. 17*50 wysyła 
„Fleischer“ w Dynowie (Ga- 
licya). 2 - 2

^ h ło p c a  do praktyki fryzy- 
L  erskiej przyjmie Mieczy­
sław Papiernik, Myślenice.
2—6

era PT

Nie spierajcie wrogich 
gazet p i e n i ę d z m i  za 
ogłoszenial

N ajwiększe T ow arzystw o okrętow e i kolejow e

c m n  Pacific l a i c i i r  company
posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady i z A ntw erpii do 

Kanady a także do Am eryki Północnej.
Okręty towarzystwa Canadian Pacific wychodzące z Tryestn. nie posiadają 
w cale  tm ędzypo łlJadn  ale tylkosame kajuty na kilka osób, mianowicie tylko 
kajuty drugiej i trzeciej klasy, wskutek tego wszyscy pasażerowie mogą uży­
wać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, sal muzycznych i t.d.

Najwygodniejsza i najtańsza podróż. 
Towarzystwo Canadian Pacific ma własne biura okrętowe we Lwowie, 
Krakowie, Oświęcimiu, Szczakowej, Brodach, Husiatynie i Podwołoczyskach,

ścień udziela Biuro w  K ra& owie, ul. P a w ia  1. 8.

W ydawca i  odpow iedzialny r e d n k io r  JAN STAPIŃSK1. Z Drukarni N arodow ej w  K rakow ie, ul. W olska 19.
f


